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S e s j a l i z i !
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c  N ekrologi * 230
® zw yczajne » 200
•» drobne za jeden wyraz .  100
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Fantazyjne I tab ele  (b ilanse) 50$ „ 
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Adm inistracji o  10$ drożej 
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dnia zm iany cen  bez up rzed n iego  za* 
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Trzydziestolecie F.P.S.
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Partja  nasza obchodzi 30-lecie swego 

^tnienia. W  listopadzie 1892 r. odbył się w 
Paryżu Zjazd Socjalistów polskich, na któ-, 
rVm uchwalono założenie P. P. S, W lu- 
t7m i w  marcu 1893 r. powstała w kraju 
0rganizacja P. P. S.

W  końcu ubiegłego roku, z powodu 
Magicznych wypadków politycznych, nie 
mogliśmy obchodów rocznicowych zorga- 
Atzować w całym kraju. Wobec tego posta­
nowiliśmy, że obchód trzydziestolecia P.

S. odludzie się w  całej Rzeczypospoli- 
tel  18-go marca r. b.

Jednocześnie zawiadamiamy W as, ze 
postanowiliśmy, dla uczczenia jubileuszu, 
wydać Księgę pamiątkową P. P. S.“, k tó­
ra wyjdzie prawdopodobnie około I-go ma­
ja.

„Księga pamiątkowa" będzie zawiera­
ła rys historyczny P. P. S., wspomnienia 
uczestników' ruchu, życiorysy i t. d.

Wzywamy wszystkich tow., którzy' 
chcieliby do tej „Księgi" nadesłać swoje 
przyczynki, aby uczynili to jaknajrychlej 
(termin ostatni — 15-ty marca).

Przesyłać należy do Redakcji „Robot­
nika" dla tow. F. Perlą.

CK W. PPS.

ink. I to na jeden k wariat! Juk nie na mi­
lia rd y  liczy się, jak  dptyciioozas, ale  na 
tryljony!

Oczywiście niedobór będzie również 
„astronomiczny*. „Ogólna sum a wpływów 
k danin  pubiłczmych i innych źródeł w I 
kwartale 1923 r. niewątpliwie pozostanie 
daleko w tyle poza kwotą preliminowanych 
wydatków1'...

Znowu więc nieprzytomny ruch ma­

szyny, bijącej pieniądz© papierowe... A le 
musi być ikres ternu... I dwa tylko są tu 
sposoby, które z całą energją stosować 
należy —  przy jednoczossiem skrupulat- 
nem oszczędzaniu wydatków, gdzie oszczę­
dzać można i należy: Zmuszenie klas po­
jadających  w mieście i a a  wsi do wielkich 
świadczeń na rzecz skarbu oraz bezwzglę­
dna i radykalna walka i z darużyzaą,.

1 I

 ̂ Po  Kw-ąl'c3zenii»i obsttriufccyjnycb wnio­
sków dvjera^lco-żyidoiwskibh, koroiaja skar- 
Wwo-budteotowa praedldada dziś Selimo­
wi bo  zalt wie rdzeń la prowizorjum budże­
towa na I kwartał b. r. Trzeba pnzypom- 
iiteć. że dotychczas wogóle n ie mieliśmy 
Wttdiżefta, konstytuicyinie zatwierdzonego- 
Wydawało się moc pieniedtzy na druko- 
^amie roKiiawanydh posłom preliminarzy, 

garści posnow, ci© lękających się  lasu 
bczb, była- to zajmująca i pouczająca lek- 
Mra. Ale też na tern się kończyło,' bo ani 
komUfjja skarbowmKbiiidiżeitowia, ani Sejm 
konstytucyjnego Bwego oibowiążku ni© 
Spełniały.” Zawsze coś staw ało m«. prze- 
^-kodzie. Takie traktowano© budżetu wy­
nikało głównie z niewiary w to, aby bu­
dżet —' zresztą nigdy na  ozas przez Min. 
skarbu nie przygotowany *— dał się utrzy­
mać: wlszystiko jedno — (myślano w gł©foi 
diJ3z\. — „życie" po tym itouidiżeci© praej©- 
dzi© się  po swojemu i przekreśli go dio 
Jdeposznama. Obojętny więc stosunek do 
^mdsżetu wynikał z 'poczucia chaosu w ży- 
chi gosipadarczo-łskabbowom. Ze  swej stro­
fy  jednak był On niewątpliwi© _ nowym 
Miaosoi tego czynnikiem. Albowiem fak- 
vczni© żadnej kontroli nad isflcarbowoścdą 
przedstawicielstwo narodów© ni© m iało— 
^  minlsiter skarbu  robić snógł, ©o tali się 
św inie podobało.
K. I obecnie nie mamy jesacz© do czy- 

tonia z  prelim inarzem  budżetowym w 
zeczyw iistemi jeg0 znaczeniu. Cno-

j. i .j'u tylko o zatwierdzeni© prowuorjuan 
1,HA2e‘łowego na I kwartał r. b., czyli o 

bolenie Rządowi pozwolenia na ^wyda-^ 
•, *e, 'jy ciągu 3 mi©9. isurn okreśilonej w ier 
yosci. j e s t <t0 wie© bardzo dalekie od 
o oczywistego budżetu. Al© lepjej, _ że 
i toi uchwali choć taki© prowizorjuin, 
boć i tak  isnóźnion-e, niż gidvby m iał nic 
i© uchwał ać i czekać na pełny budżót. a 

bole im pr7.cJ m iesiące całe nad’ nim deli­
berować. Może przyjęci© prowizorium na- 
es>zcie pobudzi Sejm dó  troski o konsly- 

mjcyjue załatwianie budżetu. Komisja 
\ dkiubowo-budżetowa uicłiwaliła wezwać
•bząld ..do przedłożenia Seifmowi preliini-i- 
j>a.rz;ł budżetowego na tr. 1923 najpóźniej 
do 15 m arca 1923“. Otóż tego term inu na­
wozy pilnować i n ie  pozwolić na dalsza 
Zwłokę.

Układana© bnldżeto w waruinikadi ®ka- 
d^ącaj a dnia na dzień drożyzny jest rae- 
tou wysoce niewdzięczną. Sprawozdanie 
komisji daje nam tego -wymowno przykła­
dy. Na r. 1922 preliminowano-:

mik. 591 łnlljardów*
tale. 458 „

133

5vjldia)t!ki (oicrągło)
docfaódy (okrągło)

Ni dd obór
Tymczasem z dctychczaisowycłi zesta­

wień okazuj© się, że rtieidobór za rok ub. 
wyniesie, zamiast 133, około 510 miii jar­
dów!

W ydatki osobowe, *o jest wj’datki na 
uposażenie urzędników i pracowmilków 
państwowych, przewidziano były w kwocie 
180 mil jardów. W rzeczywistości wyniosły 
S i l  ami!jardów, niomail trzykrotnie wieioej, 
ruiż przewidywano w budżecie.

Nieokiełznana, bezkarni© i bez p rze ­
szkody szalejąca drożyzna zadrwiła z o- 
bliezeń p / Mi.chalski.ego!

A wobec tych szaleni© wzrastających 
wydatków cóż Rząd miał do rewporządae- 
n ia?  Z podatków bezpośrednich prelim i­
nował© na  r. 1922 -a- 117 miljardów, 
wpłynęło mniej, bo 116 miljardów. Rząd 
nie mógł, w m iarę postępów drożyzny’, 
podwyższać podatków bez po ś redn i eh, da­
wały więc on© rezultat zupełnie nikły*, 
zgoła niewspółmierny z wzrostom zysków 
i majątków klas posiadających. Dochody 
skarbu^ były wyższe od 'przewidzianych w 
ouidżecie tylko tant, gdizie Rzaid mógł na  
własna rękę podlwyżsizać stewdd, to jest w 
dzie dzin i© podatków -jwśrodniicih, ceł, mo- 
nopioli i opłat — ale taki© dwie m iary po* 
stępowania, przez Sejm ustawodawczy w 
interesie posiadaczy uchwalone^ są naj- 
wyizszą i niesłychanie drażniąca n iespra­
wiedliwością. Nihilizm podatkowy klas 
posiadłajacych zabija skarb!

Jeżefli przeliczyć wiszystlki© podatki i  
opłaty, przypadające w r. 1922 na głowę 
mieszkańca -— ma franki- według kursu  z 
końca róku, t0  okazie się, że u nas na 
miesr.kańca wypadło 9 fr., iixudczas gdy w© 
Francji —  z górą 550 fr.!

r^prawoadaitire kctm'ioji przeciwstawia 
etanowi skarbu  sitan gospodarstwa społe­
cznego i stwierdza, że „stan gospodarczy 
Polski poprawia się, a tymczasem skarb 
Państwa ubożeje. Istnieje zabójcza d'la fi­
nansów I arrstwa dy’sproporcja miedzy po­
lepszającym się stanem goispo'darczym, a 
stanem skarbią Istóra musi być jaknajry- 
cblej na korzyść ostatniego ’wyrównana".

Prowizori-uta budżetowe na I kwar­
tał r. 1923 operuje oofevomemi, astr o n o  
mieznemi liezbami. Kredyty rzeczowe prze­
widuje isi ę w sum ie 709 im ił jardów', wydat­
ki osobowe — 450 miłjurdów. Łączna su­
ma wydatków ma wynosić 1.159.062.473.065

Leży przed nami... „dokument histo­
ryczny".

Je s t to pismo p. Michalskiego, jako 
„nadzwyczajnego komisarza do zwalcza­
nia drożyzny", z datą: W arszawa, 7/V 1922 
r., do wszystkich wojewodów, Komisarza 
Rządu na Warszaw'? i Delegata Rządu dla 
Ziemi W ileńskiej —■ w sprawie walki z 
drożyzną...

W  dziedzinie tej równie, jaik i w dzie­
dzinie' „uzdrawiania" finansów krajowych 
p. Michalski miał wówczas za sobą już pe­
wną „przeszłość", na k tórą składały się: 

nadzwyczajne, dyktatorskie w  żadnej 
konstytucji nie spotykane pełnomocnictwa, 
jakich mu % jm  — wbrew przestrogom 
socjalistów! — na jego żądanie udzielił, 
danina wraz z obiecankami, jak to  skut­
kiem niej wszystko „potanieje", zgoda na 
masowy wywóz zboża za granicę, a  więc 
na opróżnienie rynku krajowego akurat w 
chwili, gdy danina miała wywołać „pota­
nienie" produktów rolnych, wreszcie... 
projekt wydzierżawienia kolei polskich ka­
pitalistom zagranicznym czyli projekt, by 
Polska na targu międzynarodowym sprze­
dawała się więcej dającemu...

Z takim to* zasobem doświadczeń i 
„ztsług" dla kraju, p. hjichalski, jako 
„komisarz nadzwyczajny" zabrał się do 
„zwalczania drożyzny" i rozpoczął tę 
„walkę" okólnikiem, w którym  pisze do­
słownie:

* ...Troska o zaopatrzenie ludności 
w  niezbędną ilość środków żywności, 
jak  również potrzeba zahamowania 
zw yżki cen na te artykuły, stała się w  
dobie dzisiejszej dla Faństw a zagad­
nieniem pierwszorzędnej wagi i wska­
zuje na konieczność rozwinięcia w 
tym kierunku intensywnej akcji całe­
go społeczeństwa przy wybitnej po­
mocy Rządu.

Akcję tę powinny jaknajśpiesz- 
niej u jąć w swe ręce Zarządy miast 
i silne kooperatywy spożywców, Rząd 
zaś udzieli im jaknajdalej idącej po­
mocy pod warunkiem, że gospodarka 
miast i kooperatyw w tej dziedzinie 
będzie oparta na zdrowych zasadach, 
że wytworzy na rynku miejskim po­
ważną konkurencją handlową i w ten 
sposób wvdatnie wpłynie na ustalenie 
cen środków żywności, usuwając nie­
potrzebne pośrednictwo i wybujałą 
spekulację.

Zajęcia się tą akcją ! pomocy 
Rządu Drzedewszystkiem potrzebują 
wielkie skupienia ludności, a  więc 
miasta liczące ludności oonad 100.000 
t. j. W arszawa, Łódz, Lublin, Lwów, 
Kraków, Poznań i Wilno.

Pomoc Rządu polegać będzie na 
udzielaniu wymienionym miastom i 
wielkim kooperatywom spożywców 
specjalnych ulg frachtowych i celnych, 
oraz wydatnej pomocy kredytowej. 
Dalej p. Michalski wylicza warunki; 

pod jakieini miasta i spółdzielnie mogą

kredyty otrzymać, a w zakończeniu pisze
tak: i

...Pan Wojewoda, względnie Pan 
Komisarz Rządu, przedstawi Zarzą­
dowa miasta wyżej wymienionemu i 
•wielkim kooperatywom:.., tak zakre­
ślony plan m ej akcji, zmierzający do 
zwalczania drożyzny  i wezwie do 
przedstawienia konkretnych wnio­
sków... i prześle na moje ręce, tak, 
abv wnioski te mogły być niezwłocz­
nie zrealizowane..."
Tyle jest słów epistoły p. Michalskie­

go, epistoły, grzmiącej niczem surma bojo­
wa, o konieczności natychmiastowego 
zwalczania drożyzny...

P. Michalski dawno poszedł i pismo 
jego ma dziś znaczenie..- archiwalnego 
szpargału... Mimo to jednak w arto je przy­
toczyć i porównać z czynami tego mini­
stra, bo nic może, jak właśnie ten przy­
kład, nie oświetli jaskrawiej nieprzy­
zwoitej blagi i nędznej komedji, z jaką 
traktuje się u nas drożyzną, tę, wedle wła­
snych p. Michalskiego słów, sprawę „pier­
wszorzędnego dla Państwa znaczenia"...

Czegóż tedy* dokonał p. Michalski, 
który takie buńczuczne rozsyłał okólniki? 
* Otóż przedewszystkiem: daninę i jej 
spodziewane następstw a — zmarnował!

W edle obiecanek p. Michalskiego da­
nina ta miała być lekarstwem na różne 
•bolączki skarbu i ludności: miała pokryć 
niedobór budżetowy, dać podstawę do u- 
regulowania walety, a nadto miała obni­
żyć ceny żywności w ten sposób, że agra- 
rjusze dla uzyskania gotówki na jej zapła­
cenie, powinni byli rzucić na rynek krajo­
wy, dla sprzedaży, większe ilości produk­
tów rolnych...

Tymczasem akurat w chwili, gdy to 
I miało nastiąpić, ówcaesny Rząd p. Poni- 
; kowskiego wraz z p. Michalskim zezwolił 
] obszarnikom na wywóz 30.000 wagonów 

zboża... Jeżeli się przyjmie, że przy tej 
okazji, drugie tyle różnych produktów wy­
wieziono nielegalnie, to zobaczymy, że tę  
„obfitość" żywności, k tó ra  pod naciskiem 
daniny, miała pojawić się na rynku krajo­
wym, Rząd — w interesić obszarników — 
skierował właśnie zagranicą!..

Rynek krajowy został z żywności 
prawie ogołocony. A grarjusze zaś wywo­
żąc zboże za granicę, a w  kraju  śrubując 
ceny, odbili sobie daninę dziesięciokrot­
nie!...

To też nie dziw, że drożyzna, k tóra 
z początkiem r. ub, wykazywała niewiel­
kie stosunkowo natężenie, na przednówku, 
z początkiem lata — właśnie po masowym 
wywozie zboża — poczęła rosnąć z coraz 
większą szybkością.

Dziś, po roku, prasa endecka prze­
kręca to tak, że ta nagła zwyżka cen byłai 
następstwem... dymisji gabinetu p. Poni­
kowskiego i ustąpienia p. Michalskiego...

‘„Argument" przeznaczony chyba tyl­
ko dila najgłupszych czytelników „DwHi 
groszówki".^
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Wzrost drożyzny wywołał potrzebę 
dalszego podwyższania dodatków dro- 
żyźnianych dla pracowników państw., to 
ostatnie zaś — wraz z innemi przyczyna­
mi — dalszego drukowania banknotów i no- 

/ wy ich spadek... ft
l stało się to, co wówczas jeszcze 

przepowiadał „Robotnik”.
Deficytu w budżecie danina nie po­

kryła, gdyż zjadła ją drożyzna, „taniości" 
zapowiadanej nie, sprowadziła, a co do 
...„regulacji waluty", to była to .wogóle 
„improwizacja", której sam p. M. nic brał 
zapewne na ser jo...

Była to jedna strona polityki gospo­
darczej ówczesnego rządu, przypatrzmyż 
się teraz roli p. Michalskiego, jako „nad­
zwyczajnego komisarza do walki z droży- 

»*zna ...
Miał niczem nie ograniczcną*władzę 

dyktatorską, miał inicjatywę w swych rę­
kach, miał mil jardy do dyspozycji i — tu­
pet...

W okólniku swym z 7/V r. r. p. Mi­
chalski mówi. że w interesie państwa trze­
ba „jak n a jsp ie szn ie jrozpocząć walkę z 
drożyzną...

Cóż zrobił w tej sprawne?..
Od maja do czerwca zepsuł mnóstwo 

papieru na „okólniki”..., rojące się od ta­
kich, jak powyższe frazesów... Żadnych 
konkretnych zarządzeń nie wydał... W 
czerwcu zaś, gdy przyszła dymisja gabi­
netu, p. Michalski cały swój „Komisarjat” 
i całą swą „walkę z drożyzną" zawiesił na 
kołku. Uczynił to tak nagle, że jego Ra­
da przyboczna, która miała przygotowane 
różne referaty w sprawie zwalczania dro­
żyzny (np. uregulowanie handlu zbożem 
i t. p.), nagle zawisła w powietrzu i nie 
wiedziała, czy i kiedy zejść się ma na po­
siedzenie...

P. Michalski miał miljardy dla miast 
i kooperatyw...

„Robotnik" nawoływał wówczas, że, ,    ------------ -- / » w  * J  i  --
jeżeli ma się drożyznę zwalczać poważnie, 

miastom i spółdzielniom należy kre-tedy
dytów udzielić riatychmiast, by mogły za­
wczasu skupić zboże i zmagazynować, a 
potem rozpocząć walkę ze spekulacją i 
regulować ceny.,

Ale p. Michalski głuchy był na to- 
;zystko i dla kredytów drożyźnianychws

miał widocznie przeznaczenie „godniej­
sze

Możeby p. Michalski wyjaśnił, jakie- 
mi to drogami poszły miljardy, które w le- 
cie z. r. miały być użyte na walkę z dro­
żyzną?!

Tali oto wygląda w świetle faktów 
działalność b. ministra skarbu pasowane­
go przez Chjenę na... genjusza!.. /

Prasa chjeńska, dla której każde bła­
zeństwo jest dobre, gdy o walkę z „lewi­
cą" chodzi, twierdzi, że pod rządami „le­
wicowego" (??} następcy p. Michalskiego 
druk banknotów znacznie się , zwiększył... 
Ukrywa tylkó jjrzed swymi „inteligentny­
mi" czytelnikami, że na to nie wpływa ,,o- 
soba" ministra, ale przedewszystkiem ra­
busiów ska gospodarka tych, których Chje- 
na właśnie reprezentuje, gospodarka agra- 
rjuszów i wielkiego kapitału, ograbiają­
cych kraj i śrubujących ceny do zawrotnej 
wysokości...

Dopóki to potrwa, dopóty państwo 
musi drukować papierki na rosnące wziąż 
dodatki drożyźniane dla prac. państw, i 
na inne wydatki potęgujące się również w 
miarę drożyzny (np. zawrotne ceny wę­
gla!) i dewaluacji, wywoływanej drukiem 
banknotów...

Błędne koło — z którego wyjście roz­
począć się musi, między innemi od zam­
knięcia granic dla wywozu żywności.

Kcz.

Na konferencji z pracownikami Ma--i rował, wcale i tym razem nie starał się 0
* - - h . . i  i • • A 4 _ '  _ i.  ..^ .1  1gistrat zaproponował już dawniej uzgod­

nione 45% podwyżki za styczeń, 30% na 
luty, bez względu na orzeczenie Komisji
włókienniczej, płatne w połowie lutego sców. Na Solcu stał olbrzymi ogon tyciu
przy redukcji do 30% pracowników. Spe­
cjalnie wybrana komisja,, z przedstawicie­
li Magistratu i pracowników złożona, ci­
sta li, po zbadaniu wszystkich okoliczności, 
kto ma być zwolniony tak z urzędników, 
jak i robotników.

Pensje urzędników miejskich w Ło­
dzi, przeciętnie nie są wyższe, niż urzęd­
ników państwowych, dodatki rodzinne po­
prawiają trochę ich sytuację. Na dużą ro­
dzinę Magistrat płaci 226.457 mk,, na śre­
dnią 159.852 mk., a na małą 93.247 mk. 
miesięcznie. Natomiast płace robotników 
miejskich są wyższe, niż w przemyśle włó­
kienniczym, czy metalowym. Robotnicy 
niewykwalifikowani ptrzymuią 9.611 mk. 
dziennie, a ponieważ przeważnie są żona-

lepszą organizację. Mnóstwo robotników 
pracowników ubezpieczonych, i to oddaW- 
na, wcale nie wciągnięto na listę wybór-

którzy — niezapisani na liście —  p r z y s z l i  
upomnieć się o swoje prawo wyborcze- 
Musieli długo czekać, aż się ich odnajdzie 
w kartotece, poczem musieli wędrować do 
swego biura wyborczego, Należy dokładnie 
zbadać, ile w tern wszystkiem było złej 
woli, a ile nieładu biurokratycznego,

I/inr

Wynurzenia prowincjonalnej prasy.
Prasa chieńska w stolicy, zrzuciwszy juit 

zupełnie maskę po wykonaniu wyroku na 
Niewiadomskim, przestała się kryć ze 
sWemi istotnemi uczuciami, i otwarcie rob*, 

. , -. , „ - d mordercy Prezydenta Rzplitej bohatera!
ci i mam duze roctzmy, z dodatkami do- Aje to wszystko jeszcze jest niczem w po­
chodzą do pół miljona miesięcznych płac, równaniu ze „szczerością" prasy prowincjo­

nalnej, Ze zbioru'hymnów, w jakie obfitują 
pisma chjeńskie, przytaczamy dla przykła­
du kiika urywków: 

j „Gazeta Bydgoska“ w pompatycznym 
| artykule wstępnym zestawia Niewiadom-

Samorząd w Polsce znalazł się w ka- 
tastrofalnem położeniu. Odpowiada ono 
wprawdzie ogólnemu położeniu, nie wiel­
ka to jednak dla samorządu pociecha.

Rząd, nie mając innej rady, wypusz­
cza nowe emisje marek. Samorząd tego 
robić nie może.

Dotychczasowe źródła dochodowe sa­
morządu nie wystarczają i Rząd i Sejm 
muszą znaleźć radykalne lekarstwo, jeżeli 
samorząd, fil podstawowa komórka orga­
nizacyjna państwa, nie ma popaść w stan 
chronicznej choroby.

Jedyne lekarstwo, to przekazanie sa­
morządowi pe*vnej grupy podatków z pra­
wem _ automatycznego podnoszenia, w 
związku z wzrostem drożyzny lub też wy­
miar podatków wedle równi złotej. Przy- 
czem samorząd powinien mieć prawo na­
kładania dodatków do podatków państwo­
wych i udział w podatkach pośrednich i 
monopolach.

Ze wzrostem drożyzny rosną żądania 
pracowników. Zasadniczo żadna podwyżka 
pensji urzędoicjyj nie dotrzymuje kroku 
wzrostowi drożyzny. Groźby strajku pra­
cowników miejskich są objawem chronicz­
nym. W miarę możności Magistrat uwzglę­
dnia postulaty pracowników, było jednak 
do przewidzenia, że nadejdzie chwila, gdy 
miesięczne wpływy Magistrątu nie wy­

starczą na pokrycie pensji pracowników 
miejskich.

Wpływy podatkowe miejskie w Łodzi 
w miesiącu grudniu 1922 r. wynosiły 622 
mil jonów, pensje pracowników miejskich 
— bez 13 pensji — około 489 mil jonów, 
t. j. 78,3% ogólnych wpływów podatko­
wych. Łącznie z 13 pensją wypłacono 800 
miljonów. Przewyżkę wydatków nad do­
chodami pokryto z sum udzielonych mia­
stu przez rząd tytułem pożyczek.

W grudniu komisja włókiennicza o- 
kreśliła wzrost drożyzny na 45%, gdy ko­
misja wojewódzka wyliczyła tylko 35%'. 
Magistrat zgodził się wypłacić tę podwyż­
kę z pensją za Juty. (Pracownicy miejscy 
w Łodzi otrzymują pensję z góry). 7-go 
stycznia 1923 r. Komisja włókiennicza wy­
kazała wzrost drożyzny na oO %. Praco­
wnicy wystąpili do Magistratu z żąda­
niem podniesienia różnicy z 45%' na 60% 
za styczeń, wbrew zawartej umowie i w y ­
płacenia już 1 lutego różnicy za luty tak­
że 60%.

Gdyby Magistrat uwzględnił powyż­
sze żądania, pensje pracowników zarządu 
m. Łodzi wynosiłyby w miesiącu lutym 
1 miljard 136 miljonów, czyli pi*zekro- 
czyłyby o 386 miljonów maksymalne wpły­
wy miesięczne. »

o ile mają pięcioro dzieci i żonę, nie pra­
cujących zarobkowo. Urzędnik XII Rate- 
gorji, pobierający 240.000 mk., nawet z 
dodatkiem rodzinnym, musi się dobrze mo­
zolić. żeby dobić do pierwszego.

Klucz sytuacji leży u władz central­
nych.

Jeżeli projekty podatkowe samorządu 
odleżą się u władz nadzorczych kilka ty­
godni, to po przyznaniu już nie pokrywa­
ją pierwotnych zamierzeń. A potrzeby ro­
sną, a oszczędności takie mają granice.

' D. Kłuszyńska.

W kawiarni.
Wolą tłoczyć się w ścisku, kurzu i zaduchu 
i wdychać rój mikrobów i tytoniu czad.
Za oknem smreki stoją spokojnie, bez

ruchu,
i pachnie śnieżnobiały tatrogórski świat.

Wolą słuchać w zachwycie głupiego fox-
trotta,

żłopać czarną z likierem, słodkie ciastka
jeść.

Za oknem od księżyca bajka srebrnozłota, 
a strumień o radości życia śpiewa wieść.

Lecz my wśród tej hołoty, cóż my tu robimy, 
ty z  swą duszą słoneczną i ja z księżyco­

wą/
Wiesz co? Raz, dwa—zacznijmy wszystkie

szyby bić!

Napuśćmy tu powietrza i napmśćrflfzimy, 
zafundujmy burżujom raz kolację zdrową: 
—- jeść lody księżycowe, likier tlenu pić!

Kazimierz Andrzej Jaworski. 
Zakopane, 30/XII 1922.

Jak  się dowiadujemy, na ogólną licz­
bę 130 tys. uprawnionych głosowało tylkó 
25.958, a więc niespełna 20%!

Wyniki wyborów ogłoszone będą do­
piero jutro.

Organizacja wyborów była fatalna. 
Zwracaliśmy na to uwagę po poprzednich 
wyborach, ale p. Sell, który wyborami kie-

skiego z największymi bohaterami walk o 
n ieodleg łą Polskę;

„31 stycznia 1922 r. rano! — gdy noc była 
blado niebieska, gdy pierwszy purpurowy pro­
mień jutrzni padał na biały śnieg — purpuro- 

' wy czy krwawy promień? Na zamarzłej zi?-
mi fortu cvfsrleli... i*™ ------
blaskach oliwnych latarek prowadzono Trau­
gutta, Żulińskiego, Toczyskiego, Jeziorańskie­
go — tam, gdzie pod szubienicą krzyczai <J- 
krzeja: „niech żyje Niepodległa Polska1' ó» 
chwili aż moskiewska pętla zdusiła mu krtań 
i struny głosowe. — Tam zaprowadzono i Te­
go, który pisał do Narodu, kreśląc ostatni^ 
słowa pożegnania:" *
I dalej, w tym stylu, idzie cały artykuł, 

w którym o Niewiadomskim pisze się „On 
i oddaje się najwyższy hołd mordercy.

„Słowo Radomskie“ zamieszcza olbrzy­
mi nekrolog, który rozpoczyna się: „Eligjusż 
Niewiadomski — ofiafa opłakanych i zaba- 
gnionych stosunków w Polsce", a dalej 
przytoczone są ostatnie słowa Niewiadom­
skiego.

„Głos Lubelski“ ma naw ek czelność 
pisać, iż wykonanie wyroku na Niewiadoir> 
skim było „pierwszą egzekucją w historii 
Polski', licząc widocznie na to, iż czytelni­
cy nie dowiedzą się o tem, że porządkowy 
num li Niewiadomskiego był 57, czyli, że W 
samej Warszawie było pmed mm 55 ludzi 
w przeciągu 4 lat istnienia Niepodległej Pol­
ski, , na któiych wykonana została kara 
śmierci. ’ /  1

A  teraz zajrzymy na chwilę do rubry­
ki ofiar. „Słowo Kieleckie" zamieszcza ca­
ły szereg ofiarodawców, manifestujących 
w następujący sposób swoje „narodowe’* 
uczucia:

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Eligjo- 
sza Niewiadomskiego — składają: P.P. Do­
brzańscy Kazimierzoslwo 25,000, mk., p. Ora­
czewska Aleksandra 5,000 mk,. oraz p. Lipiń­
ska Helena 2,000 mk. na oelc narodowo-kujtu- 
ralne,

Nauczycielki szkoły żeńskiej imienia Ko­
ściuszki w Radomiu, jako wyraz odzcucia tra­
gizmu iduszy ipolskiej ś. p. Eligjusza Niewia­
domskiego, na cele narodowo - kulturalne —- 
składają 16,000 marek

2)

Ił 3/1ni!
W IERA FIGNER.

Tak stopniowo zemlewolcy przychodzą 
do wniosku, że sprawa stowarzyszenia jest 
przegrana; że metody dotychczasowe się 
nie nadają, że trzeba przedewszystkiem 
walczyć o legalność, o znośne waru nici po­
lityczne. Tak stopniowo wyrasta idea te- 
roru. Student Sołowjew proponuje zamor­
dować Aleksandra II. Ogólne rozgorycze­
nie w partji powoduje zjazd partyjny w r. 
1879 w Woroneżu. W okresie zjazdu nie­
snaski partji się wzmagają. Teroryści zy­
skują coraz większy wpływ, mimo to, że w 
szeregach ich przeciwników byli tacy wy­
bitni ludzie, jak późniejszy sławny marksi­
sta rosyjski Plcchanow. Jeszcze przed zja­
zdem w Woroneżu, w miasteczku Lipecku 
zebrali się na odrębny zjazd (11—12 osób) 
zwolennicy taktyki terorystycznej i* utwo­
rzyli osobną grupę, która udała się na 
wspólny zjazd do Woroneża. Zjazd Wo- 
roneżski skończył się kompromisem, afe 
kompromis był tylko chwilowy — nieba­
wem nastąpił rozłam formalny i zwolenni­
cy taktyki terorystycznej utworzyli nową 
partję — „Narodnaja Wola". Tichomiro- 
wowi polecono napisać projekt programu.

W iera Figner stanowczo broni „narod- 
nej woli" przed oskarżeniami o jakobinizm 
i wskazuje na list Komitetu Wykonawcze­
go do Aleksandra III po pierwszym marca 
1881 r., w którym Komitet żąda zwołania 
konstytuanty i oświadcza, że podporządku­

je się woli narodu, wyrażonej przez posłów 
nawet w tym wypadku, jeśli konstytuanta 
nie usprawiedliwi nadziei partji rewolu­
cyjnej. Wśród narodowolców, zapeWnia 
Figner, był tylko jeden zwolennik taktyki 
jakobińskiej i to bardzo wybitny, mianowi­
cie Aszanina (Ołowiennikowa).

Nowa part ja rozpoczyna swą sławną 
pracę, organizując propagandę wśród robo­
tników, a przedewszystkiem rozpoczynając 
na wielką skalę akcję terorystyczną. Spra­
wa carobójstwa wysuwa się na plan pierw­
szy. Wiera Figner jedzie do Odessy i tam 
z Kibalczyczem, znanym chemikiem partji, 
organizuje produkcję dynamitu, wytwarza 
piroksylinę, wypróbowuje aparaty i t. d. 
Organizuje się szereg zamachów na cara — 
odrazu w trzech miejscach w nadziei, że 
na jednej z linji kolejowych uda się wysa­
dzić pociąg cara w powietrze. Jednako­
woż zamachy się nie udają. Słynne wysa­
dzenie pałacu zimowego w Petersburgu w 
powietrze przez Chałturina także nie pro­
wadzi do celu.

Wobec tego Komitet Wykonawczy or­
ganizuje szereg nowych zamachów. W ro­
ku 1880 Figner przygotowuje zamach na 
kierownika kancełarji gen. gubernatora Tof- 
lebena - Paniutina. Jednakże niebawem 
do Odesy przyjeżdża Perowska z propozy­
cją zorganizowania nowego zamachu na ca­
ra, który miał jechać na lato do Krymu. 
Rozpoczęły się nowe bardzo skomplikowa­
ne przygotowania. Jednakowoż i te nie 
prowadzą do celu, gdyż car do Liwadji 
pojechał.

Wśród prac Marodnej Woli opisuje 
Figner szczegółowo pracę wśród oficerów; 
w niej Wiera Figner odgrywała rolę wybit­

ną. Ta organizacja zwłaszcza w Kronszta­
dzie rozwijała się bardzo pomyślnie i dała 
partji tale wybitnych i sympatycznych 
członków, jak Suchanów, Jednocześnie 
Figner z upoważnienia Komitetu Wyko­
nawczego prowadzi stosunki z zagranicą; 
Hartman i Ławrow byli delegatami partji na 
zagranicę i oto Wiera musiała im dostar­
czać wszystkich materjałów dla propagan­
dy i informowania zagranicy.

Niestety, nie możemy tutaj obszernie 
omawiać^ niezwykle zajmującej książki 
Wiery Figner. Zainteresowany czytelnik 
znajdzie tu nietylko świetne sylwetki ta­
kich działaczy, jak Aleksander Micha jłow, 
lub wydelegowany przez partję do tajnej 
policji Kletocznikow (który dostarczył par­
tji bardzo ważnych danych o działalności 
szpiegowskiej rządu), ale także niezwykle 
zajmujący opis przygotowań do carobój­
stwa w dniu 1 marca 1881 r. W tych przy­
gotowaniach Wiera bierze bardzo żywy u- 
dział, przez całą prawie noc pomagając 
Suchanowowi i Kibalczy czowi w przygo­
towywaniu bomb.

Następuje ł marca. Bomby Rysakowa 
i Hryniewieckiego rozrywają cara. W ra­
żenie w społeczeństwie i zagranicą kolosal­
ne. Part;a znajduje się u szczytu swych 
wpływów. Komitet Wykonawczy opubli- 
kowuje swój list do Aleksandra III; ten 
list, jak powiada Figner, swoim umiarko­
wanym tonem wywołuje jaknajlepsze wra­
żenie.

Jednakowoż zarazem jest to chwila 
stopniowego zmierzchu głośnej partji... Za­
raz po 1 marca następuje aresztowanie ca­
łego szeregu tak wybitnych członków, jak 
Perowska, Kibalczycz, Frolenko. Pokazu­

je się że wśród członków partji znajdują 
się zdrajcy jak np. robotnik Okładskij. 
Wobec ciężkiej sytuacji i niebezpieczeństw 
Komitet postanawia wydelegować Wierę 
do Odesy, zaś całe centrum partji przenieść 
do Moskwy. Jednakowoż ten Komitet, w 
skład którego wchodziły* jak powiada Fi­
gner, 23 osoby, już jest rozbity; już nie mo­
że odgrywać poprzedniej roli, już braknie 
ludzi wybitnych w stylu Michajłowa, Żela- 
bowa, Kibalczy cza. Komitet przyjmuje W 
swój skład nowych członków, ale ci już nic 
mogą podołać zadaniom. Tembardziej, iż 
nowe aresztowania dobijają go. Tynlcza- 
sem Wiera na południu organizuje zamach 
na wojennego prokuratora Strelnikowa; 
Strelnikow ginie, ale też i bezpośredni spra­
wca zamachu Chałtufhr zostaje skazany na 
śmierć.

Teraz następuje najhardziej dramaty­
czny i ciekawy okres w pracy Wiery Fig­
ner. Z całego Komitetu Wvkonawczego 
zostaje na wolności sama jedna! Nie ma 
ani pieniędzy, ani odpowiednich pomocni­
ków, Gorączkowo krząta się kolo utwo­
rzenia nowego Komitetu. Ale jakieś dzi­
wne fatum ściga ją! Cokolwiek zdąży zor­
ganizować, wszystko pada pod*ciosami po­
licji. Jednym z jej pomocników był Ser- 
giej Degajew, oficer. Albowiem Wiera nie 
widziała innego wyjścia z tragicznej sytua­
cji, jak tylko to, ażeby odbudować Komitet 
przy pomocy członków wojennej organiza­
cji. Ale Degajew, jak wiadomo, był pro­
wokatorem. Przy pomocy Degajewa i dru­
giego prowokatora robotnika Mierkułowa, 
Wiera została aresztowana w Charkowie 
na ulicy,

(D. c, n j .
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Zamiast kwiatów na trumnę 4. p. Eligju-
szu Niewiadomskiego — składają: Jadwiga
Gordon 2,000 mk., W. G, i  S. K. 4,000 mk. aa 
cele narodowo - kulturalne.
Jeszcze wymowniejszą ofiarę zamiesz­

k a  „Gazeta Bydgoska’1:
„W celu uczczenia pamięci 'Wielkiego O- 

fiamika, 4. p. Eligiusza Niewiadomskiego, d o­
żyła p. Mar ja Janowska, żona tutejszego sę­
dziego w naszej redakcji lewotę dziesięć tysię­
cy marek na Ociemniałego Żołnierza".

€cha 11-go ffntónia.
Otrzymaliśmy list następujący:
W  artykule „Echa z 11 grudnia'1 w nr. 

28 „Robotnika” p. W acław Jaworski podaje 
Motywy wydalenie stróża w domu naszym, 
niezgodne z prawdą.

Jak  całe społeczeństwo, tak i my, 
nie przewidywaliśmy tego, co stać się midlo 
dnia 11,XII r. ub. na placu Trzech Krzyży.

Kto się chronił, kto się bronił, a  kto na­
padał — przygodny widz nie odrazu rozu­
miał. Tem mniej ja, cudzoziemka, zupełnie 
^  polityce nie biorąca udziału.

Jacyś’ „demonstranci chcieli ̂  wyłamać 
bramę1' i wygrażali ku oknom — 1& rzeczy- 
^yiście kazałem bramę otworzyć. I jak tam­
ci bezprawnie atakowalif tak samo bezpraw­
nie p.‘ W acław Jaworsłii nie pozwalał o- 
ł^ierać.

Stróż nie grał tu żadnej roli. To też 
ustęp ,,od tego czasu państwo Klawe starali 
się sytuację dozorcy utrudniać jest niezgo­
d y  z prawdą.

Stróż już dawno opuszczał się w  swo- 
icłt obowiązkach, pomimo stosunkowo nie­
złego wynagrodzenia i dodania mu drugie­
go pokoju — o kamienicę nie dbał — zarob­
kował gdzieindziej; byliśmy parokrotnie ka~

policyjnie nicporządek, 1 oka.torowi8
Unosili skargi.

Dnia 7.1 otrzymaliśmy zawiadomienie, 
że bez naszej wiedzy i wbrew przepisom po- 
bcyjnym dozorca utrzym uje u siebie nieza- 
^eldow aną jakąś" kobietę, co do osoby k tó­
rej zachodzą duże wątoliwoso zlecą. jej 
otwierać bramy i t. p. Ponieważ dozorca wi­
nien czuwać w kamienicy nad wykonaniem 
Przepisów policyjnych, porządkiem i t. d., 
a nie postępować wprost przeciwnie, dnia 
8.1 otrzymał zwolnienie.

Sprawy powyższej, jednostronnie bada 
jąc, zbadać p. W. J . nie mógł, a do  inter­
wencji u  tfinic nie miał żadnych prawnych 
Podstaw i dlatego dania wyjaśnień odmówi­
łam.

W postępowaniu naszem ze stróżem ża­
dnych pobudek politycznych nie było, tyl­
ko proste pojęcie o wypełnianiu obowiąz­
ków.

Hortensja Klawe.
***

List ten potwierdza to, co tow. W acław 
Jaworski pisał. P. Klawe przyznaje, że po­
leciła otworzyć wobec sztormujących na­
pastników bramą, do której schronili sią 
tow. tow. Limanowski i Daszyński. To na- 
'vet „cudzoziemka, nie zajm ująca się poli­
tyką”, mogła zrozumieć, że otwarcie bramy 
Napastnikom oznacza wydanie im chronią­
cych się, a w iec'naraża poprostu ich życie. 
Komu zaś p. Klawe wydała rozkaz otwarcia 
bramy? Oczywiście, dozorcy. Bo chyba nie 
była tak naiwna, aby dawać rozkazy tow. 
Jaworskiemu?! Dlatego zupełnie słuszne 
jest przypuszczenie tow. Jaworskiego, że 
Nieotwarcie bramy przez dozorcę jest rze­
czywistą przyczyną jego wydalenia),

W  tej samej sprawie otrzymujemy 
Nast. list:

W „ R z e c z y p o sp o lite j  z dn. 4 b. m. 
"kazał się a r ty k u ł  p. SŁ G—or, w którym 
tenże, s ta ją c  w o b ro n ie  państwa Klawe, 
ł^ a ś c ic ie l i ' d o m u  n a  P la c u  Trzech Krzyży 
N* 10, c h a r a k te ry z u je  w dłuższym arty­
kule n o ta tk ę  m o ją , zam ieszczoną^ w "Ro­
botniku" w dn. 30 s ty c z n ia  1923, jako „do- 
n° s p o lic y jn y ” .
, Otóż w powyższej sprawie stwier-
dzam:
„ 1) Państwo Klawe, ani ttó  ich obroń-
,.a 2 „Rzeczypospolitej” nie obalili faktu, 
J,e .głównym motywem usunięcia _ dozorcy 
^ Pjanowicza były podane w mojej notat- 
Ce Wypadki grudniowe.

2) Przytoczenie w „ R z e c z y p o s p o l i t e j  

ca*ej notatki prócz słów końcowych.
„Dozorca Bojanowicz posiada 5 drob­

nych dzieci” , świadczy dobitnie, że zarów- 
No państwo K., jak ich obrońca p. St. G-or 
*Ue uważają czynu powyższego za czyn 
Judzki. .

A teraz pozwolę sobie krótko odpo­
wiedzieć p. St. G-or.

Mnie nie nęcą wychwalane przez 
Prasę prawicową „narodowe" czyny Nie­
wiadomskich, ani „bohaterskie" wystąpie­
nia wobec Zgromadzenia Narodowego. U- 
ważam natomiast za swój obowiązek sta­
wać w obronie ofiar żerującej na nędzy 
ludzkiej Chjerre, chociażby się to p. St. 
G-or nie podobało.

W- Jaworski.

da I
M s w a n ia  I M a

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka od­
był w dniu 31 stycznia 1923 r. wspólną konferencję 
z Radą Zw. Zaw. ora/ przedstawicielami poszcze­
gólnych Związków. .

Przewodniczył tow. poseł Arciszewski, proto- 
kuł prowadziła tow. Szererowa. W wyczerpują­
cym referacie tow. Arciszewski skreślił dotychcza­
sową działalność Robota. Wydz. Wych. Dziecka 
oraz plaa akcji na przyszłość. Dzieci przeniesio­
no już w liczbie 47 z kolonji letąich w Żyrardowie 
do schroniska im Heleny Dłuskiej w „Helenowie". 
Schronisko na Ochocie; w którem mieści się 43 
dzieci pozostaje nadal w Warszawie ze względu na 
to, iż dzieci starsze uczęszczają do szkół powsz. 
W „Helenowie" natomiast mieścić się będą dzieci 
w wieku od 4 — 8 lat. Ze względu na to, że koo­
peratywa urzędnicza rozbudowując się, zabiera lo­
kal na Ochocie, Rob. Wydz. Wych, Dziecka musi 
przystąpić bezzwłocznie do budowy własnego do­
mu dla sierot w Warszawie. Poza tem Rob. Wydz. 
Wych. Dziecka utrzymuje Schronisko (75 dzieci) 
w Dąbrowie Górniczej; oibecnie zaś powstało Schro­
nisko w Lublinie.

Roczny preliminarz, począwszy od lipca r. ub., 
obliczono na 30 milj, mk. Tymczasem kupno po­
siadłości Anina („Heleaów"), konieczność inwesty­
cji (elektryczność, kanalizacja, wodociąg, łazien­
ki) pochłonęły już dotąd, a więc za półrocze 30 
milj. mk, Subsydja i oliary pokrywają zaledwie 
1/5 wydatków. Utrwalenie bytu Schroniska w „He- 
lcnowte”, podobnie, jak i innych Schronisk, Rob. 
Wydz. Wych. Dziecka, zależy wyłącznie od opo­
datkowania się wszystkich Zw. Zawodowych. Do­
tąd opodatkowali się tylko pracownicy Związku 
Stow. Spożywczych, drukarni .Robotnika" oraz 
pracownicy Banku Ludowego.

Wywiązała się nader ożywiona dyskusja, w 
której wzięli udział tow. tow.: Dawucki, Neubauer, 
Lenga, Pacan, Kozyl, rać#y Mamczar, poseł Arci­
szewski, dr. Małynicz, Gutowski, Szererowa, Ulic­
ki i Gnatowaki. Ustwalouo następującą rezolucję:

1) „Konferencja Rady Zw. Zaw. i przedsta­
wicieli poszczególnych Związków na posiedzeniu 
w dniu 31 stycznia 1923 r„ po wysłuchaniu spra­
wozdania tow. posła Arciszewskiego o działalno­
ści i stanie finansowym Rob. Wydz. Opiekł nad 
Dzieckiem, jednomyślnie postanawia poprzeć jak- 
najenergiczniej działalność Wydziału.

Konferencja wzywa wszystkie Zarządy Zw. 
Zaw. do zbierania funduszów pieniężnych, jak i za­
siłków w naturze, w postaci produktów żywnościo- 

materiał: 
i t  p.' —

ków zorganizowanych w Zw. Zaw. do opodatkowa­
nia się na cole Rob. Wydz. Op. nad Dzieckiem w 
przeświadczeniu, że zorganizowana klasa robotni­
cza nie pozwoli na to, by sieroty robotnicze cier­
piały niedostatek".

2) ,/Zebrani przekazują Radzie Zw. Zaw. zwo­
łanie w najbliższym czasie konferencji Zw. Znw. 
w celu ustalenia zasad pomocy dla Rob. Wydz. Op, 
nad Dzieckiem".

Doraźna składka, zainicjowana przez^tow. De­
legatów i Rad. Zw. Zaw przyniosła 43,000 mk.

Otiary na Schronisko im. Heleny Dłuskiej
w Helenowie:

D-rowa Skłod&wska: przyrządy gimnastyczne 
tablica do nauki poglądowej, materjały do nauki 
zręczności (sloydu).

Henryka Pawlgwska: 50,000 rak. aa narzędzia 
do nauki zręczności.

Dr. Br. Dluska: materjały do nauki zręczno­
ści. Gimnastyka pokojowa.

Tow. tow.: Wacław Lenga 10,000 mk. Neu­
bauer 5,000 mk. Ulicki 5,000 mk. Czyżewski 1000 
mk. Kozyl 2$00 mk. Macabko 1,000 mk. Piotr 
Dewucki 2,000 mk, E. Dąbrowski 2,000 mk. Twa- 

. rowsld 1,000 mk. Szenajch 3,000 mk. Gonerko 
1,000 mk. Gnatowski 10,000 mk. Razem 43,000 mk.

uch w dłuższem przemówieniu wykazywał
nicość programu prawicy. Oczywiście nie 
podobało się to prawicy; przeprowadziła 
więc wniosek nagły o odebranie głosu mów­
cy. W  odpowiedzi na to lewica rozpoczęła

obstrukcję. Gdy już nie dopuszczano do 
głosu żadnego z przedstawicieli opozycji, 
lewica opuściła salę obrad. Pozostała częśó 
wybrała „swój” zarząd.

Dalszy ciąg zebrania nastąpi w sobotę

wych, matąrjałów na odzież, obuwie i bieliznę, o- 
pału i 1  p \  — jakateż wzywa wszystkich robotni-

L i s t y  z Pa r y ż a .
Po zabójstwie M ańusa Plateau. #— Faszys towska reklama. — Bandyckie napady na 

redakcje pism. — P. Poincare a roja liści. —, Przeciwko wrogom Republkii.
czy  w tych oskarżeniach należy więcej po­
dziwiać perfidję, czy też,bezczelność, obli­
czoną na złą wolę, lub bezkrytyczność iu-

„Pół miljona osób odprowadzało na 
miejsce wiecznego spoczynku naszego przy­
jaciela i wielkiego bohatera, Mariusa P la­
teau, zamordowanego przez anarchistkę 
Berton" — w takich mniej więcej słowach 
i długich dytyrambach „Action Franęaise" 
opisywała pogrzeb królewskiego faszysty. 
Te „pół miljona osób” przeznaczono dla 
faszystowskie; reklamy zagranicą, bo praw­
dą jest, że było w kondukcie pogrzebowym 
kilka tysięcy osób, tylko sprytnie rozmiesz­
czonych w czwórkach, tak, że tworzyły du­
ży pogrzebowy tłum. W Izbie Deputowa­
nych rojaliści: Joby i Vallat, nie zdążyw­
szy jeszcze przeczytać w swoim organie 
opisu pogrzebu, przyznali, że za trumną 
szło 6,000 osób. P rasa niezależna i socja­
listyczna podaje cyfrę 3,000 do 4,000 osób. 
Gdy się weźmie pod uwagę, że były w tej 
grupce rozmaite prawicowe delegacje i ca­
ła śmietanka arystokratycznych próżnia­
ków, że od 5-ciu dni robiona była niesły­
chana nagonka pogrzebowa i że „Action 
Franęaise” do dnia jego pochowania wy­
chodziło w czarnych ramach, jak gdyby 
jakiś „ojciec narodu” umarł, to przyznać 
musimy, że rezultat tej pogrzebowej rekla­
my był bardzo mizerny. Natomiast dużo 
było osób na trotuarach, jak to zwykle bv- 
wra na wielkich widowiskach ulicznych. W 
dzielnicach robotniczych, przez które kro­
czył karawan, ze współczuciem obnażano 
głowy przed ofiarą głupiego mordu, a bo­
haterem wielkiej wojny, wciągniętym przez 
M aurrasa i Daudeta do wojny domowej, 

i; Nie pomogą tu żadne djalektyczne wy­
kręty monarchistów, zrzucających odpowie­
dzialność za tę śmierć na socjalistów, ko­
munistów, Brianda,. Niemców i t. p. Śmierć 
tę w rzeczywistości spowodował przede- 
wszystkiem francuski faszyzm monarchis- 
tyczny, ten sam, oo skłonił Vaillanta do za­
mordowania Jauresa, ten sam, co codzien­
nie najlepszych obywateli francuskich pięt­
nuje mianem zdrajców naród ii, oskarża ich 
o interesowną służbę Niemcom i t. d.

Ten właśnie faszyzm skłonił anarchist­
kę Bertpn do pomszczenia krzywdy społecz­
nej, czynionej przez Daudeta i M aurrasa. 
Zamach był uknuty przez nią przeciwko 
pamfleciście Daudetowi, nie mogąc dosięg­
nąć Daudeta, zabiła Mariusa Plateau. Zby- 
Łecznem chyba tu dodawać, że ten czyn a

dzi. I gdyby nie napaść na redakcje pism, 
niewątpliwie jarmarczne powodzenie tych 
„patrjotów ” po śmierci Mariusa Plateau, 
byłoby większe i mieliby łatwiejszy posłuch 
nawet w skrajnie prawicowych kołach re­
publikańskich. Tymczasem owe wyprawy 
zbirów' oburzvły nawet cierpliwą opinję. 
I przedstawiciele wszystkich kierunków re­
publikańskich w parlamencie (prócz socja­
listycznego i komunistycznego), żądali w 
Vozmowie z p. Poincarem zastosowania c- 
nergicznych środków przeciwko rozzuchwa­
lonej reakcji. P. Poincarć odpowiedział 
dosyć wymijająco „że błędy zostały popeł­
nione zapewne bezwiednie — przez rząd— 
w ostatnich dniach”. „Cóż to ma zna­
czyć?" — pyta tow. Paul Faure. „Czy p. 
Poincare ostatecznie opuszcza swych roja- 
łistów? To jest możliwe, ale żądamy 
czynów, Do tej pory był ich sługusem ze 
strachu, przez kalkulację, czy też wskutek 
wspohvinv politycznej" (odnosi się to do 
okupacji Ruhry i do aresztowania komuni­
stów, którym’ żadnej winy nie udowodnio­
no). W  innem miejscu pisze: „Nie zała­
mujmy rąk. Roj aliści są niczem  we F ran­
cji. Mogą oni odnieść zwycięstwo wobec 
kilku linotypów i' w nieobecności zecerów. 
Do tego nadają się apasze. Ale klika apa­
szów  nie może uczynić zamachu stanu i wy­
wrócić Republiki” . „Czyż jednak można 
tolerować te ciągłe rojalistyczne podju­
dzania” — pyta tow. Paul Faure, zapew- 

1 niając, że socjaliści, przeciwni wszelkiej 
bijatyce, nie myślą jednak ulegać pięści i 
że apasze będą bez pomocy rządu poskro- 

I mieni".
„L’Oeuvre” i inne pisma demokratvez- 

| ne inaczej nie nazywają tych pachołków 
królewskich, jak zwyczajnymi „apaszami”,

! przeciwko którym zarządzono wszelkie 
środki ostrożności, tak, że 'teraz, jak myszy 
tchórzliwe, cicho siedzą pod miotłą.

Ta apaszowska sprawa nie jest jesz­
cze skończona, bo, niezależnie od wytocze­
nia procesów napastnikom przez  ̂ ,,1‘Oeu- 
vre”, „Ere Nouvelle” i „Populaire” , żąda­
jących zastosowania artykułów, karzących 
za bandytyzm  — wszystkie organizacje ro­
botnicze wspólnie z demokratycznemi, jak

narchistki potępiły wszystkie sfery rewo- np. Ligą Praw Człowieka i Obywatela, lo- 
lucyjne i demokratyczne, nie tylko, jako żami masońskiemi, postanowiły zgodnie 
* - - * • . . .  , bronić Republiki przeciwko wszelkim za­

kusom faszystowsko - rojalistycznym.
Z rozmaitych stron napływają protes-

m r a i? !  pm 
St 1 .  farsz.

Sobotnie zebranie Br. Pora. Stud. Uni­
wersytetu Warszawskiego miało przebieg 
niezwykle burzliwy. Roznamiętnienie wzbu­
dziła poprawka do statutu, wniesiona przez 
prawicę, w myśl której Polacy wyznania 

. mojżeszowego mieli być wydaleni z Tow. 
Zaznaczyć naieży, że już oddawna człon­
kiem Br. Pom. może być jedynie akademik- 
Polak; studenci, zaliczający się do narodo­
wości żydowskiej, zorganizowali stowarzy­
szenie samopomocy p. n. „Strzecha Akade- 
micka”.

W  dyskusji tow. Bruner, p. Sztrauch 
i inni wykazywali, że poprawka, wysunię­
ta przez prawicę, ma na celu nie dobro 
Br. Pom., lecz wyłącznie interesy party j­
ne i że służy dla pokrycia ubóstwa ideo­
wego.

W  głosowaniu poprawka nie otrzymała 
potrzebnej kwalifikowanej większości; do- 
orowadziło to młodych chjenistów do wście­
kłości. Złożyli oświadczenia, że będą stara­
li się „w drodze faktycznej doprowadzić do 
odżydzenia Br. Pom.”

?  kolei orzystąpiono do wyborów pre­
zesa Tow. W  głosowaniu tajnem kandydat 
Chjeny p. Janusz Rabski otrzymał 424 gł., 
a p. Boniecki, kandydat, wysunięty przez 
Radę Nadzorczą Tow. — 348 gł. Przed wy­
borami do Zarządu udzielono głosu diVum 
przedstawicielom zgłoszonych list. P. Sztra-

akt niehumanitarny, ale i bezcelowy.
Mówi przysłowie, że „kogo Pan Bóg 

chce ukarać, to mu rozum odbiera". Można^ 
je w pełni zastosować do „camelots du roi 
(pachołków królewskich), którzy w^celu 
pomszczenia swego towarzysza, ŵ  150 o- 
sób n&padli na drukarnię „Oeuvre", gdzie 
połamali kilkanaście linotypów; na drukar­
nię „Populaire” oraz na „Ere Nouvelle", 
gdzie potłukli meble i pobili woźnego do u- 
tratv przytomności. Do „Httmanite nie 
ośmielili się te, tchórzliwe zuchy, wtargnąć, 
bo redakcja, uprzedzona już, czekała w 
pogotowiu, by przyjąć, jak należy, ich wi- 
zytę.

Te zorganizowane napady, znakomicie 
obniżyły reklamę, którą z powodu śmierci 
Plateau robiła rojalistom „Action Franęai­
se", opowiadając, między innemi, że ta 
zbrodnia była wymierzona przeciwko ro ja­
listom dlatego, że oni, wraz z najlepszymi 
patriotami, byli za okupacją Ruhry, pod­
czas gdy socjaliści, komuniści, Briand i 
wszyscy, nienawidzeni przez tych wrogów 
republiki, wraz z Niemcami, uknuli prze­
ciwko nim krwawy spisek. Niewiadomo,

ty przeciwko nadużyciom dobrego imienia 
instytucji i społecznych stowarzyszeń, w 
imieniu których występowali na pogrzebie 
Plateau faszystowscy roj aliści, jak np. stu­
denci uniwersytetu. Okazało sie, że w uni­
wersytecie tych krzykaczy rojalistycznych 
jest raptem 200 i gdy po pogrzebie Plateau 
chcieli głos zabrać w auli, zostali rozpędze­
ni przez kolegów. Zeeerzy z „Action Fran- 
ęaiśe" po bandytyzmach rojalistycznych 
przestali składać to pismo, które obecnie 
wychodzi z opóźnieniem, podle składane 
przez żółtych amatorów i drukowane w 
księżowskim organie „Croix".

Roj aliści chcąc wykorzystać kłopotli­
we stanowisko Francji — chcieli, swoim 
zwyczajem, z tyłu zadać cios Republice i 
wyjechać na trupie Plateau, a tymczasem 
zostali sk«npromitowani i zjednoczyli tyl­
ko siły republikańskie. \

Himonimko.
Paryż, 30 stycznia 1923 r,
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EXPOSE MIN. SPRAW  ZAGRANICZN.
N a dzisiejszem posiedzeniu sejmowem 

minister spraw zagranicznych Skrzyński 
wygłosić ma expose o sytuacji międzynaro­
dowej w związku z zaszłemi w ostatnich 
dniach wypadkami.

SrcEl’ka pcOfcsaa.
PODWYŻKI DLA URZĘDNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH.
Ja k  się dowidaujemy, w wyniku rozpa­

trywanej na Radzie Ministrów sprawy upo­
sażenia funkcjonarj uszów państwowych, po­
stanowiono podwyższyć płace z powodu 
wzrostu drożyzny. Podwyżka wynosić ma 
50 % poborów styczniowych.

KONFERENCJA W SPRAW ACH 
ŚLĄSKICH.

W  ciągu dnia wczorajszego w Prezy- 
djum Rady Ministrów odbywała się narada 
w sprawach^ górnośląskich, w której brali u-

dział ministrowie: Darowski, Grabski, Ma- 
rynowski i Ossowski, komisarz do walki z 
drożyzną Hartleb, nowomianowany woje- 
woda śląski Schulthis, wricewoj. Żurawski, 
marszałek Sejmu śląskiego Wolny, przed­
stawiciele związków zawodowych, rad zało­
gowych. spółdz:elni spożywczych, właścicie­
li kopalń etc. Omawiano sytuację gospodar­
czą na G. Śląsku. Przedstawiciele górno­
śląscy przedłożyli obszerny memorjał, w 
którym domagali się własnej aprowizacji, 
pomocy dla spółdzielni, ulepszenia komuni­
kacji. Przyjęto w zasadzie szer°g postula­
tów, m. in. zmianę systemu wypłat na tygo­
dniowy, postanowiono udzielić Centrali za­
kupów znacznych kredytów dla ułatwienia 
aprowizacji. Obrady przebiegały w nastro­
ju oHopólpetSo zaufania i wzajemnego zro­
zumienia. Nawiązanie bliższego bezpośred­
niego kontaktu przedstawicieli Górnego Ślą­
ska z władzami centralnemi zapowiada na 
przyszłość szybkie i zgodne załatwianie żą­
dań i życzeń ludności górnośląskiej. v

ZJAZD PROKURATORÓW.

W dniu 12 b. m. odbędzie się w gmachu Mfal- 
ste-rjum Sprawiedliwości zjazd prokuratorów przy
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„ R O B O T N I K "  w t o r e k ,  6 lutego 1923 r. nr. sn

sądach  apelacyjnych na ziemiach Rzeczypospolitej 
w  celu ustalenia jednolitości w  postępowaniu u- 
rzędów  pnokucatorskich.

URZĘDY DLA SPR A W  M NIEJSZOŚCI 
N A  G. ŚLĄSKU.

Przew idziane a rt. 148 polsko-niemieckiej kon- 
wefleji w  spraw ie G . Ś lą sk a ^  dn. 15 mo*a 1922 r. 
urzędy  d la  spraw  mniejszości narodowych, zostały 
utw orzone zarów no po  stronie polskiej, jak  i nie­
mieckie) i rozpoczęły już swe czynności. Polski 
rząd  znajduje się w Katowicach, kierownikiem je- 
£0 jest p rokurator, dr. Tokarz. Niemiecki zaś u- 
r rą d  znajduje się Opolu. Kierownikiem jego 
jest tajny  radca  rządowy, Schmidt.

SZEF BIURA PRASOW EGO M. S. W EW N.

Nom inacja p . M clchjora W ańkow icza na sta­
nowisko szefa b iura  prasowego min. spraw  wewn. 
została  ju ż  podpisana- P . W ańkowicz obejm ie u- 
rząd  w  najbliższych dniach. Dotychczasowy szef 
w ydziału, kpt. Libicki tymczasowo przydzielony do 
min. spraw  w ew n, w raca Pa swe stanowisko do 
sztabu generalnego-

P. W ańkowicz był w  ciągu kilkunastu m iesięcy 
kierownikiem akcji prasowej „S traży Kresowej" i 
współpracownikiem  pism warszawskich, z  w y­
kształcenia jest prawnikiem,

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW .

Kom unikat z posiedzenia R ady M inistrów z 
dnia 5 lutego: 1) R ada M inistrów na posiedzeniu 
z dn ia  5 lutego podjęła dalszą dyskusję nad pro­
jektem  ustaw , dotyczących reform y rolaej, opra­
cowanym przez Prezesa Głównego U rzędu Ziem- 
skiego. Przedłożone zasady ra d a  ministrów przy­
jęła , polecając jednocześnie uzgodnienie niektó­
rych tez podstawowych prezesowi Głównego Urzę 
du Ziemskiego łącznie z ministrem skarbu, sp ra ­
wiedliwości i rolnictwa. W  sprawie nowej ustawy
0  organizacji urzędów ziemskich oraz istnienia w 
zgodzie z konstytucją samodzielnego urzędu cen­
tralnego, zdecydowano złączyć tę sprawę z cało­
kształtem  ustaw, ujm ujących sprawę reform y rolnei.

2) Następnie w związku z konferencją m iędzy­
m inisterialna, odlbytą z przedstaw icielam i G. Ślą­
ska, na  której rozpatrzono krytyczną sytuację  go­
spodarczą, w ywołaną spadkiem  m arki niemieckiej, 
Rada M inistrów w ysłuchała refera tu  m inistra p ra ­
cy i opieki społecznej, k tó ry  z ram ienia Prezesa 
Rady M inistrów ba konferencji tej  przewodniczył
1 przyjęła do wiadonjości zgodę m inistra sk a r lu  
a a  udzielenie za pośrednictwem województwa ś lą ­
skiego znacznych kredytów  d la  natychmiastowego 
uzdrowienia stosunków w tej dzielnicy,

\  ; 3) Ponadto R ada M inistrów przedyskutow ała
projekt ustawy o uposażeniu funkcjonariuszy pań­
stwowych i w ojska, przedłożony przez kom isję mię­
dzym inisterialną i w yłoniła ze swego grona komi­
sję, która pod przewodnictwem m inistra spraw ie­
dliwości rozpatrzy  szczegóły przedłożonego pro­
jektu i przedstaw i wnioski ostateczne.

PO W IĘK SZEN IE PO LIC JI.

D la zabezpieczenia porządku i bezpieczeńst­
w a publicznego we wschodnich powiatach przygra­
nicznych zamierzone jest powiększenie kadrów  po­
licji państwowej pieszej i konnej. Wojewodom po­
lecono niezwłocznie przedstaw ić umotywowanie 
wnioski i żądania swoje udowodnić szczegółowemi 
danemi o stanie bezpieczeństwa i przestępczości w 
pow iatach kresowych.

UŁATWIENIA DLA REPATRIANTÓW 
Z UKRAINY.

W skutek interw encji w ładz, polskich Komisja 
likw idacyjna ukraińskiej delegacji reew akuacyjnej 
przed łuży ła  re jestrac ję  polskich repatrjan tów  z  
U krainy sowieckiej. Równoczcśnic w ydano zarzą­
dzenie, um ożliw iające polskim repatrjantoni powrót 
do  k ra ju  nietylko eszelonami, lecz także indyw i­
dualnie. Zarządzenie to  jest dla repatrjan tów  b. 
korzystne, szczególnie ze względów na sezon zimo­
wy, gdyż podróż eszelonami do granicy polskiej 
trw a ccnaj.mnkij 14 dni, li poefdg pośpieszny tę sa­
ma drogę przebiega w ciągu 48 godzin.

STOPN IO W A  LIK W ID A C JA  R E P A T R IA C JI.

Ruch rcpatrjacy jny  z R osji w c iu tn ic h  cza­
sach zm niejszy  się bardzo widocznie. W edług o- 
statnich danych z D elegacji Polskiej w  Komisji Mie­
szanej do spraw  repa triac ji liczba zarejestrow a­
nych na powrót do Polski wynosi n ie  więcej, niż 
330.000 osób. U rząd Em igracyjny przy M inister- 
jum P ra c j l  i Op. Spoi. p rzystąp ił wobec tego dc 
częściowej likw idacji swoich placów ek rep a tria ­
cyjnych. Dwa główne etapy  U rzędu: Baranow i­
czu i Równe, zostały znacznie zmniejszone. W  
pierwszych z tych etapów  zlikwidowano ilość miejsc 
z 8,000 do 2,000, zbędne budynki przekazano w oj­
skowości, w  Równem oddano wojskowości trzy  du­
że cb jek ty  dwupiętrowe, zm niejszając w ten  spo­
sób ilość miejsc z 5,000 do 1,000. K w estia istnie­
nia etapu v/ Równem pozostaje wogóle o tw arta  i 
ma być rozstrzygnięta w najbliższym  czasie przez 
R adę Ministrów.

W ojskowości przekazano również budynki .bę­
dące w dotychczasowe®! posiadaniu e tapu  w  B rze­
ściu, przenosząc urządzenie etapowe do innych, 
szczuplejszych budynków  i zm niejszając w ten Spo­
sób pojemność etapu do 300 osób.

Część etapów została  zlikwidowana, lub jest 
w  stanie likwidacji. N ależą tu: Mikaszewicze, Ko­
rzec^ Hoszcza, R aina, M ałoruta, Kobryń, Lwów, 0 -  
święcitm, Skala, oraz 3 pociągi transportowe. P ew ­
ną ilość samodzielnych etapów  (jak Nowoświęcia- 
ny, L ida, Grodno) zamieniono na ekspozytury, , e- 
dukując personel i zm niejszając ich pojemność.

Ostateczny term in masowej repa triac ji ustalo­
no na dzień  1 lipca 1923 r. Do 1 października ma 
zostać zlikwidowany wogóle ruch repatriacyjny.

DUŃCZYCY O KŁAJPEDZIE.

P rasa  duńska jednom yślnie potępia zam ach 
litew ski na K łajpedę. Dziennik „Koebenhavn”, o r ­
gan p a rtji rządowej, pisze: Niema wątpliwości, iż 
Litwa nic działa  n a  w łasną rękę, lecz jest agentem 
bolszewickim... Ententa nie może tolerować takie­
go postępowania. „Naitionaltidcnde" pisze o  zna­
czeniu K łajpedy  dla Polski i dodaje: Litwa od po­
czątku szła z bolszewikami i głównie ta  okoliczność 
dzieli ją od Polski. M ałe i bardzo m arnie zorgani­
zowane państewko litewskie n ie  śm iałoby prow o­
kować Ententy; spraw a jednak przedstaw ia się zu­
pełnie jasno, jeżeli uprzylomnimy sobie inspiracje 
moskiewski#,

A LJA N S SOW IECKO - NIEM IECKI.

W edług doniesień prasy charkowskiej,, prez. 
sowieckiej ukraińskiej R ady Komisarzy Ludowych, 
p. Rakowski), w expose swojem o sy tuacji mię­
dzynarodow ej oświadczył, iż w  związku z okupacją 
Zagł. Ruhry, w ypadki w Niemczech, tow arzyszące 
oporowi niemieckiemu przeciwko sankcjom fran­
cuskim idą w zupełności po lio ji życzeń bolszewic­
kich. , , ,

To ośw iadczenie p. Rakowskiego stw ierdza «- 
ficjalnie w spółpracę ro sy jsko -n iem iecką w  pró­
bach wywołania zam ętu w  Europie.

Jednocześnie praw ie „Izw iestja" moskiewskie 
na czclc num eru ogłasza oąezw ę do Centr. Kom. 
P a rtji Komunistycznej Niemiec, donoszącą, że 
„Profin tem " (komun, międzyn. zawodowa) asygno- 
w ał 100 tys. rb. złotych dla robotników niem iec­
kich, sabotujących zarządzenia w ładz francuskich 
w Zagł. Ruhry.

—  W  sejmie saskim  posłowie burżaazyjni do 
Spółki z komunistami w yrazili rządowi socjalistycz­
nemu votum nfeuimoici, wobec czego rząd  ten po­
dał się do dymisji. Komuniści byli niezadowoleni 
z zachowania się min. spraw  wewn., tow. Lipiń­
skiego, k tóry  poparł zarządzenia policji przeciwko 
ciągłym demonstracjom komunistycznym. Posta­
wili w tedy wniosek o votum nieufności d la Lipiń­
skiego. P raw ica z radością poparła  ten wniosek, 
mimo, że skierow any przeciwko porządkowa pu-® 
blicznemu, o  k tóry  prawicy rzekomo tak  bardzo 
chodzi. R ząd w yraził solidarność z min. spraw  
wewn, i ustąpił. U tworzenie nowego rządu  napo­

tka duże trudności, gdyż p artje  prawicowe są w 
mniejszości, socjaliści wobec postępow ania komu­
nistów nie zgodzą się zapewne na  wspólny rząd. 
Pozostaje tedy tylko rząd... praw icow a - komuni­
styczny.

—  N a kongresie komunistów niemieckich, o 
którego początku podaliśm y już notatkę, starły  się 
dw a prądy: cen trali (umiarlpjwany) i  opozycji (le­
wica). Przebieg dokładny  sporu nie jest znany, 
gdyż rozgrywa się przew ażnie na  posiedzeniach 
zamkniętych, i  ,

Kongres ogłosił m anifest do m iędzynarodow e­
go p ro le tarja tu  w spraw ie okupacji zagł. Ruhry. 
M anifest odgrzewa hasło „jednolitego frontu , do­
maga się rządu robotniczego w  Niemczech, złożo­
nego z wszystkich p a rtji robotniczych i  związków 
zawodowych. Jednocześnie wyrażono zgodę na 
w ypełnienie zobowiązań w sprawie odszkodowań i 
na rokowania z F ranc ją  n a  ten  tem at. S ą to  więc 
w szystkie żądania, przejęte od socjalistów i zwal­
czane dotychczas przez komunistów. Zarazem kon­
gres zażądał sojuszu wojennego z R osją sowiecką.

Ja k ą  w artość m ają  frazesy komunistyczne o 
jednolitym froncie dowodzi, że kongres entuzjas­
tycznie przyw itał wiadomość o obaleniu socjalis­
tycznego rządu  w  Sałcsonj.i, a  za jedno z najw aż­
niejszych żądujtewielu mówców uznało  „zgniecenie 
socjalistów. M asłów z lewicy oświadczył, że o- 
bccnie w ybiła godzina, k iedy robotnicy njpnieccy 
winni zdobyć dyktaturę i zmobilizować się prze­
ciwko przywódcom socjalistycznym.

Ogólny charak ter obrad: chaos pojęć i zupeł­
ny brak  świadomości o bieżących zadaniach partji.

—  A ngielska P a r t  ja P racy  pod przew odnict­
wem M acdonalda obradow ała 29-go stycznia nad 
sytuacją, stworzoną przez akcję francusko - belg ij­
ską. Uohwaloęo jednomyślnie, by M acdonald 
zwrócił się do B onar Law* a o zwołanie Izby Gmin 
przed 13-ym lutym. Oprócz tego uchwalono u rzą­
dzić w ielką dem onstrację z żądaniem  dyplom a­
tycznej interw encji rządu angielskiego w  sprawie 
zatargu nad  R ubrą, Bonar Law odmówił zwołania 
Izby Gmin przed 13-ym m.

—  Z Moskwy donoszą, że eserowiec Ttmofe 
jew, k tó ry  ze swymi towarzyszami skazany został 
na śmierć w głośnym procesie, zwrócił się do rz ą ­
du sowietów z żądaniem, by wykonano na nim wy­
rok  śmierci. By wymódz to żądanie, Timofejew 
rozpoczął stra jk  głodowy.

—- Kongres socjalistów lew icy w  Szwecji li­
ch w alił jednom yślnie połączyć się z  p a rtją  socjal­
no - dem okratyczną.

.J L W illir ,
Zerwanie konferencji lozańskiej

WSZELKIE PRÓBY POROZUMIENIA 
ZAWIODŁY.

Lozanna, 4 lutego. (PAT.). Kroki po­
jednawcze, podjęte przez Bontparda u Is­
meta Paszy zawiodły. Trzej szefowie dele­
gacji .stwierdzili nieimoiliiwoSć koatymro- 
waaiiia rokowań i postanowili opuścić Lo­
zannę. Delegacja angielska wyjechała 
w/eczorem.

PRZED ZERWANIEM NARAD.
Lozanna, 5 lutego. (PA I .). Chronolo­

giczny bieg wypadków z dnia wczorajsze­
go przedstawia się jak następuje: JTurcy
złożyli o  godz. 13.15 odpowiedź na propo­
zycje sojuszników, proponując wyłączenie 
z projektu traktatu klauzul, dotyczących  
Mossulu, które omówionoby w najbliż­
szym czasie z Anglją. Po pierwszem zba­
daniu sprawy dodatkowych informacji, ja­
kich zażądał Ismet Pasza, sojusznicy ze­
brali się ponownie o godz. 17-ej, poczem  
o godz. 17.30 wezwali Ismeta Paszę. O g. 
i8-ej sojusznicy powiadomili Ismfefa o 
swej decyzji, a mianowicie, że godzą się 
na propozycje w ł sprawie Mossuiu oraz 
kwestji odszkodowhń, trwają jednakże na­
dal przy uprzedniej redakcji tekstu trak­
tatu, dotyczącego ustroju prawnego i klau­
zul ekonomicznych. Sojusznicy zapiopono­
wali podjęcie po upływie 6-ęiu miesięcy 
rokowań nad spornemi punktami, dotyczą- 
cemi spraw ekonomicznych. W reszcie na­
legali na to, ażeby Turcy wyrzekli się od­
szkodowań wojennych, należnych Turcji 
od Grecji. Ismet Pasza oświadczył, że 
odpowiedź ta go nie zadowalnia. Wśród 
sojuszników panowała najzupełniejsza  
zgoda.

OŚWIADCZENIE ISMETA PASZY.
Lozanna, 5 lutego. fPAT.). Ismet Pa­

sza oświadczył wobec "rzedstawicieJi pra­
sy międzynarodowej, że było dla Turcji 
rzeczą niemożliwą przyjąć propozycje so­
juszników, dotyczące klauzul ekonomicz- 
nych. Ismet Pasza oświadczył, iż liczy na 
to, że otrzyma urzędową notyfikację o za­
kończeniu konferencji. Do chwili otrzyma­
nia tej notyfikacji, dodał Ismet, układy 
zajwarte w  Mudanji, będą ‘ w  dalszym cią­
gu regulowały _ stosunki Turcji z mocar­
stwami sojuszniczemu Jednakże po wyda­
niu urzędowej notyfikacji każda ze stron 
odzyska swobodę działania.

STANOW ISKO AM ERYKI
Berlin , 5 lutego. (PAT.). Pisma tutej­

sze donoszą z Lozanny: Delegat amery­
kański Child odbył rozmowę z Ismetem  
Paszą, przyczem zalecał Turcji, aby p r z e ­
strzegała nadal warunków rozęjmu, za­
wartego w  Mudanji, oraz, abyjnre przed­

siębrała żadnych wojennych kroków tak 
długo, dopóki istnieje możliwość dalszych  
rokowań.

POŻEGNANIE BOM PARDA  
Z CURZONEM.

Lozanna, 5 lutego. (PAT.). Wczoraj po 
posiedzeniu popołudniowem Bompard udał 
się na dworzec kolejowy, aby poinformować 
lorda Curzona o negatywnym wyniku konfe­
rencji z Ismetem Paszą, Curzon /  Bompard' 
pożegnali się bardzo serdecznie. Bompard 
po powrocie do hotelu oświadczył dzienni­
karzom, że konferencja skończyła się fjaś­
kiem.

LORD CURZON W LONDYNIE.
Londyn, .5 lutego. (PAT.). Lord Cur­

zon wraz z całą delegacją a n ie lsk ą  przy­
był dziś po południu do Londynu. Lord 
Curzon udał się do pałacu Buckingham, 
gdzie był przyjęty przez króla.

W ieczorem rozpoczęło się posiedzenie 
gabinetu.

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ.

Paryż,  5 'lutego. (PAT.). P-asa pary­
ska, omawiając zerwanie konferencji lo­
zańskiej, całą odpowiedzialność zrztica na 
nieustępliwość delegacji tureckiej, przy­
czem wyraża żal, że kemaliśc' /nie umieli 
skorzystać: z  okazji podpisania warunków 
pokoju, o wiele korzystniejszych, aniżeli 
te, na jakie mogli liczyć na początku ro­
kowań. Równocześnie prasa paryska 
stwierdza, że delegaci francuscy do ostat­
niej ^chwili czynili maximum usiłowań w  
celu niedopuszczenia do zerwania konfe­
rencji i że sprzymierzeni opuszczają Lo­
zannę w zupełnej harmonji.

G PIN JA  PRASY ANGIELSKIEJ.

Loridyn, 5 lutego. (PAT.). Pisma o- 
mawiają fiasco konferencji lozańskiej w  
tonie spokojnym, podkreślając, że nie sta­
nowi ono żadnego bezpośredniego niebez­
pieczeństwa dla pokoju, wskazują przy- 
tem na oświadczenie Ismeta Pasźy, że nie 
uważa on konferencji za definitywnie 
skończoną.

1Hi la taiijiisa
Sof ja, 5 lutego. (PAT.). Wczorff) w ie­

czorem podczas galowego przedstawienia 
w teatrze pewien osobnik rzucił bombę do 
łoży, w której zhajdował się prezydent, 
ministrów Stambolij skij wraz z kilku in­
nymi ministrami. Bomba eksplodowała, nie 
powodując ofiar w ludziach,

KANCLERZ CUNO W  ZAGŁĘBIU.
Essen, 5 lutego. (PAT.). (W olff). —- 

K anclerz, Reszy dr. Cuno odbył wczoraj 
przed poł. i po poi. w  Essen, Bochum i 
Dortmund szczegółowe narady z przedsta­
wicielami różnych grup ludności. A c zoraj 
kanclerz opuścił zagł. Ruhry. W toku na­
rad stwierdzono rzekomo zupełną zgodę 
co do stanowiska, jakie rząd niemiecki 
zajmuje w sprawie okupacji Ruhry, i po­
stanowiono stawiać władzom okupacyjnym  
dalszy opór.

KATASTROFA KOLEJOW A.
Elberfald, 5 lutego. (PAT.) W olff. Dziś 

po poł. zderzył się między Hagen i W est- 
hofenlpociąg pośpieszny, w  którym znajdo­
wał się kanclerz Rzeszy dr. Cuno, z pocią­
giem towarowym. KaSiclerz, który znajdo­
w ał się w drugim wagonię, w yszedł bez 
szwanku i innym pociągiem udał się w  dal­
szą podróż do Monasteru,

ZAOSTRZENIE SANK CJI WOBEC 
NIEMIEC.

Dusseldorf, 4 lutego. (PAT.). W ładze 
okupacyjne zatrzymały wiele pociągów, 
naładowanych węglem i koksem, które sta­
rały się przekroczyć kordon ochronnv. Po­
nadto zatrzymano .c ięża ro w e samochody 
naładowane koksem, które próbowały 
przedostać się na terytorium rueoKupowa- 
ne Niemiec. Tytułem sankcji od południa 
dnia dzisiejszego przerwano połączenie te­
lefoniczne między miastem Essen a resztą 
Niemiec.

DEMONSTRACJE W  ESSEN.
Essen, 5 lutego. (PAT.). W niedziąlę 

wieczorem przed tutejszym dworcem przy­
szło do zajść. Po zebraniu,'odbytem przez 
komunistów, tłum demonstrantów przyj- 1 
był przed dworzec i zajął groźną postawę 
wobec wojsk francuskich, które zmuszone 
były do użycia bjoni.

OPÓR LUDNOŚCI ZMNIEJSZA SIĘ.
Berlin, 5 lutego. (PAT.). Niemiecki

opór przeciwko francuskim i belgijskim  
władzom okupacyjnym w zagł. Ruhry zda- 
się się znikać coraz bardziej, i w  szero­
kich kołach ludności niemieckiej zagłębia 
Ruhry zaczyna bym uważany jako bezsku­
teczny. W prawdzie prasa niemiecka usi­
łuje wzniecać opór niemiecki w dalszym  
ciągu, jednakże ludność zdaje się powra­
cać już do równowagi. Ministef finansów  
Hermes ponownie zawezwał wszystkich u- 
rzędników urzędów finansowych w zagłę­
biu, aby wytrwali w  uporze i zagroził, że 
nazwiska wszystkich tych urzędników, 
którzy się poddadzą zarządzeniom władz 
okupacyjnych, ogłosi publicznie w pi­
smach. Jednakże i ta groźba już nie skut­
kuje, a glosy, wołające o porozumienie z 
Francją, są coraz liczniejsze.

Mi  toni H3 5. la
K atow ice , 4 lutego. (PAT.). W sobo­

tę, dnia 3 lutego r. b. rano wezbrała' Bry- 
nica, przerwała swój zachodni brzeg i sze­
rokim strumieniem spłynęła w kierunku 
zachodnim ku kopalni „Knoff" (oddział 
kopalni „Laurahiittegrube"), Yóoda zalała 
kopalnię „Knoff" około godz. 5 po poł. O- 
koło godz. 2 i pół nad ranem dnia 4 b. m. 
dostała się woda z kopalni „Knoff" do ko­
palni „Fanny", a przez nią mniej więcej
0 tej samej porze do kopalni „Ficinus” 
(drugi oddział kopalni „Laurahiittegrube"), 
Tegoż dnia po południu dostała się woda 
do kopalni „Richterschachte". Zagrożond 
są również kopalnie „Max", „Georg" i 
„Grafin Laura". Załoga na czas zaalar­
mowana, wyjechała z kopalni „Knoff", z 
wyjątkiem dwóch maszynistów, którzy 
stracili życie. Akcję ratunkową rozpoczę­
to przez kopalnię „Saturn”, towarzystwo 
„Yereinigte Kónigs- und Laurahiitte", max 
na celu zamknięcie przerwanego brzegu 
doliny rzeki Brynicy. Produkcja miesięcz­
na zatopionych kopalni „Knoff", „Ficinus"
1 „Fanny" wynosiła 55.000 ton. Ilość robot­
ników około 3800. Produkcja miesięczna 
kopalni „Richterschachte" wvnosi 75.000 
ton. Ilość robotników około, 4500,

— Rada Lig; Narodów poetanowSto na wniosę* 
komitetu ekcaiojndcznegio zwołać na 15 października 
konferencję międzynarodową dla spraw celnych.

—. Z Tokio donoszą, kr, generał Kurokii, zwy­
cięzca w bitwie nad rzeką .Talu poderas wyjmy ro­
syjsko-japońskiej, zmiarlj przeżywmy 79 łat.

— Z Moskwy donoszą, że skazani latem ub. r. 
warunkowo na śmierć eserzy, trzymani są w  wię­
zieniu -vv okropnych warumfcwh. źśwnkśli się otti 
z protestem do gOównago urzędu politycznego i  cen. 
train eg o komitetu wykonawczego.

Robotnicy Popierajcie
swoje pismo G o d z ta e .

»
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Dr. S. Jermułowicz h\ M«5ł»je9*S."
( p r o f ,  Sie l e s e r a )  w e  W r o c ł a w i u .  Chor. skó­
ry, w en er .  p łc iowe,  ( n i e m o c )  L ec x . sjp. fcoen*- 
S«na, t i 'A r s o n v a l a ,  R r o m a y e r a  (lam pa  
kwarcowe). Od 12 *2 ś 5—7. ozkolna 8.

t R E S *  1*  76. ,
B - c i  W i e l i o x l c I o V  f  S » k i .

Cy.rk we, 3 -Z A W SK I

D * i ś ,  8  w i e c z ó i *
Najświetniejsze ze wszystkich dotąd 

widzianych

WIDOWISKO!
Mrtwj PHMU1ftnkuntp,

Od i-go do ostatniego numeru:

mitr ma na o s ia
s u

Chjcński duszpasterz.
Ksiądz proboszcz w Gręblinie (paw. Gniewski) 

cburzoay do żywego, że robotnicy tutejsi należą do 
klasowego Związku rolnego, zapowiedział:

„Powiadam zaraz z góry, że kolędować w 
tym roku nie będę, gdyż po- pierwsze jest bio­
to, a po d-rugie w -parafji naszej było zaledwie 
kilku socjalistów, a obecr.de jest icb cała gro­
mada, a do takich ludzi, którzy Pana Boga z 
«erca wyrzucają to ja iść nie mogę .

Na bruk...
Właściciele domu przy ul. Wolskiej 171, pp. 

Kleczko, przez długi czas nie chceli brać komorne­
go od lokatorki, wdowy Anny Parysek, zajmującej 
•naleńkie mieszkanko wraz z dwojgiem nieletnich 
dzieci i doroslvm synem, bezrobotnym. Za każdym 
razem, gdy Anna Parysek chciała zapłacić właści­
cielce doinu komorne, ta ostatnia podwyższała je 
•* w koćcu odprawiała lokatorkę ze słowami, że 
Później okaże się, ile właściwie komorne wynosi. 
Anna Parysek nie wiedziała, jak ma postąpić i nic 
nie podejrzewając, nie robiła w' tej sprawie żad­
nych kroków-. '

Ostatnio p.p. Kleczko podali do sądu Annę Pa­
rysek o eksmisję na tej zasadzie, iż nic opłaca ko­
mornego. Sprawa odbyła się w styczniu ł eksmisja 
została przyznana, a przed kilku dniami wręczono 
nieszczęśliwej staruszce, która nie ma możności 
żnalcźć innego pomieszczenia, nakaz eksmisyjny.

Kozinie Ilości.
Zabawny „sąd".

W  grudniu ub. noku odbył się w Charkowie, 
przy licznym udziale publiczności zaoczny „sąd” 
literacko - polityczny nad Maksymem Gorkim. Jak  
wiadomo, po swoim wyjeździć za granicę Gorki] 
pisał wielce niemiłe dla bolszewików rzeczy i oto 
„zemszczono się” na nim w ten sposób, że mu od­
mówiono rangi pisarza „proletariackiego”. Wyrok 
„sądu" brzmiał jak następuje: „M. Gorkij nigdy
nie był pisarzem prolełarjackira, był tylko czaso­
wym sympatykiem, a dziś postawił się sam za o- 
brębem prole tarj a±u”„

"Temperatura 20 tys. stopni!

Amerykański fizyk, Anderson, wynalazł spo­
sób, pozwalający osiągnąć temperaturę 20 tys. sto- 

Sposób ten polega na tem, że kondensator e-Pni.

Z prow incji.
Sochaczew.

(Korespondencja własna).

:■!Ruch
l i i i  ssrf

5 pp.
w

lektryczny o wysokiej pojemności ładuje się prą­
dem o sile 30 do 100 tys. wolt, \  następnie odłado- 
Wuje się szybko przy pomocy bardzo cienkiego 
drutu. Drut ten spala się i przechodzi w parę, któ­
rej temperatura dochodzi powyżej 20 tys, stopni.

C. K. W.
W  czwartek dn. 8 lutego o  godz 

„ lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu Wykonawczego PPS. _

Tow. tow. członków CKW. prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
Dzielnica Nowe-Bródno. W e wtorek, 

dn. 6 b, m. o godz. 4 w lokalu dzielnicy, Sy­
rokomli 22, odbędzie się ogólne zebranie 
członkÓYŁ dzielnicy, na którem tow. poseł 
Zygmunt Gardecki zda sprawozdanie z 
Sejmu. , /

Dzielnica Powiśle. We wtorek, d. 6 b. m. o g.
7 w lokalu przy ul. Solec 103 m, 2, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło krawców P. P. S. We wtorek, dn. 6 b. m. 
o jfodz. 7 w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al, J e ­
rozolimskie 6, odbędzie się zebranie koła.

Kolo młodzieży „Praca". We wtorek, d. 6 b. ra. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy Powązkowskiej, Oka­
powa 30 m, 16, odbędzie się zebranie koła.

Pocztowa org. P. P. S. We wtorek, d. 6 b. m. 
godz. 7 w lokalu 0 . K. R,, Al. Jerozolimskie 6, 

odbędzie się posiedzetie starego komitetu Poczto­
wej erg. P. P. S. Proszeni są o przybycie tow.tow.: 
Żółtek, Kopczyński. Dzierżanowski, Hezuk, Godu- 
sławski Kowalczyk, Mijas, Puiyczko, Badowski.

Koło szewców i kamaszników P. P. S. Wó wto­
rek, d. 6 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy Śród­
miejskiej, AL Jerozolimskie 6, odbędzie się zebra­
nie koła.

Dzielnica śródmieścia. Dziś o gods. 6% ^ b r a ­
nie ,Kel^ drukarzy w 'lokalu O KR.

Egzekutywa 0KR. W środę dm. 7 b . m*. © S. 5 
w tokalru OKR.. A t JeroKOfenski© 6, adibędzi© się 
posiedzenie Egzeikto'ywy OKR.

Okręgowy Kcmirel Robotniczy PPS. W środę 
dn. 7*ib. godz. 7 w toto.diu OKR., A l J-mraolim.
siki© b. odibęidlaie s:ę pos-i-e-dEenie Okręgowego Komi­
tetu  Robotniczego FĘS. t -

Dzielnica Powązki. iW 'Środę,dim. 7 b. ą  o  g. 7 
w lokalu daietoky, Okapowa 30 -m^l6, odlbędaiiesię 
ogólme zebranie członków daieMóy,,

t  pocztowa Org. PPS. W środę dm. 7 to. m  o g. 7 
w (FoOcadu OKR., AL Jerozolimskie 6, odbędżie się 
ogótoe zebranie Pocztowej Org. 'PiPS. f

Doroczne zebranie partyjne Krakowskiej Ra­
dy Robotniczej P. P. S, odbyło się w piątek, 2 lu­
tego 1923 r. pod przewodnictwom tow. dra Emila 
Bobrowskiego.

Do nowego wydziału Rady Robotniczej wy­
brani zostali tow. tow.: dr. Emil Bobrowski, dr. 
Kunicki, Trzewiczek, dr. Rosenzujcig, dr. Muller. 
Kustowski, Rondel, Hofman, Pankiewicz, Kiihner. 
Oremus, Przybyś, Polewka, Wardęga, Bobrowska, 
Matejko, Jaroszewski, Ciełkosz, Kordys, Ziffer, 
Packam, Wiśniewski, Ziembówoa, Tomczyk, Jaw or­
ski — a nadto z urzędu, jako sekretarz Komitetu 
Obwodowego wchodzi tow. Klemensiewicz. Do 
Komisji kontrolującej tow. tow.: Kołodziejski, Po­
lewka, Konia, Rutkiewiczowa, Abrahamer, Kulig.

D l^iiesczem ia 37-e-j rocznicy stracenia na sto­
kach cytadeli tow.tow.: Bardowskiego, Kunickie-, 
go, Osowskiego i Pietrusińskiego, odbył się tu dn. 
2 lutego w sali strażackiej odczyt tow. Śledzińskie- 
go. Pomimo fSitalnej pogody, zebrało się dużo słu­
chaczy, k tó r z y  wysłuchali odczytu w głębokiem 
skupieniu.

Po odczycie odbyło się zebranie członków par- 
tji. Robota partyJIla posuwa się naprzód i towa­
rzysze noszą nę j. zamiarem otworzenia w nieda­
lekiej przyszłości oddziału Uniwersytetu Robotni­
czego i założenia bibljoteki.

W arszawska Rada Związków Zawodo­
wych  wzywa wszystkie klasowe związki 
zawodowe, należące do Warszawskiej Ra­
dy, do przybycia we wtorek dn. 6 lutego o 
godz. 6 pp. na konferencję związków zawo­
dowych, które odbędzie się w lokalu przy 
ul. Wareckiej 7 m, 4.

Porządek dzienny następujący: I) Mię­
dzynarodowa sytuacja polityczna. 2) Spra­
wa 8-godzinnego dnia pracy. 3) Sprawy or­
ganizacyjne. 4) Sprawy opieki nad dziec­
kiem robotniczem, 5) W olne wnioski.

Obecność wszystkich członków W . R, 
Z, Z. bezwarunkowo k o n ie c z n a .

Sekretarjat W. R. Z. Z.

K i k o ł a  ( j 3j .  U p jjlS S ).
W dniu 27 b. jn. odibył się wice sprawozdaw­

czy posła tow. Z. Piotrowskiego, przy udziale o-
koło 600 osób.

W rezolucji zebrani dziękują robotnikom m. 
Warszawy za dzielną obronę posłów P. P.. S. i o- 
bronę demokracji przyrzekają gotowość do walki 
z reakcją na każde wezwanie P. p. g.; żądają od 
Rządu -p. Sikorskiego wstrzymania wywozu pro­
duktów spożywczych, oraz zwracają się do' Min. 
Oświaty o wzbronienie księżom uprawiania polity­
ki w  kości Me. W końcu zebrani dzięku ją tow. posł. 
Piotrowskiemu za szczegółowe wyjaśnienie svtuacji.

r. '<4 *■'< «
Wi

Zarzadca S ądow y W arszaw sk ich  Zakładów G azow ych  p o d a je  do  wiadomości, że z P °* odu 
podrożenia węgla g ó r n o ś l ą s k i e g o  n a  luty r. b. z mk. mem 4 2 . 0 0 0 . -  d o  m k. n ■100 ^  ^
or, t 1 3 38 razv wiecei 1 ro b o c iz n y  o 52,7*. przy j e d n o c z e s t . e m  u w z g lęd n ien iu  - p a d k a  kursu marni 
niem ieckiej, I powołując się n a  p o p r z e d n ie  z a w ia d o m ie n ia ,  cena gazu o d  1 lutego r. ' 24 .V75._

podatek na rzecz  Mogistiatu m. st. Warszawy • • •
razem . • ^ k . 25.0 0.

za 1070 stóp sześć, lub mk. 8 8 3 .-  zń 1 metr sześć, i po tej cenie będzie dokonywane inkaso po­
czynając od 1 marca 1921 r. y-odr*  Oe winien o tem  zawiadomić nie-Kto z odbiorców gazu na powyższą cenę me zgadza uę, winien 0 1 . > ooieconvm
zwlocznie Zarządcą S a d o w e g o  Warszawskich Zakradów Gazowyc reay , ’ ‘ ^ pierwszeqo
i zaprzestać używania gazo- o d  dn 10 lu tego  r. b Kwit pocztowy na leży  J}°
obrachunku. Używanie g a zu  po  10 lu tym  r. b. b ę d z ie  dowodem a k c e p ta c j i  puwyzszej ceny.
mierze i autom aty nieczynne będą zabrane. albo odvbv w nastep-Bez w zgkdh na powyższe terminy, gdypy przed Ich nasta^iem em  albo g « W  v n a s ię ^
stwie zaszło podwyższenie ceny wąola. robocizny lub przewozu, Za,xą « terminów ,ak rów-
ga sobie prawo podwyższyć odpr wiednio ceną gazu przed upływem p y > >
nież w razie potrzeby z mocą wsteczną.

i

MSI. l i i l f l l lO V j .j
Z Tow. KSIt.-Ośtbiatowego na Nowcm-Bródnie.
Towarzystwo to, a zwłaszcza jego Zarząd pro­

wadzi swą pracę z widocznem zamiłowaniem; dzię­
ki teinu osiągnął już znaczne wyniki,

T. K.-O. na Nowem Bródnie urządza odczyty, 
wieczory dyskusyjne, pogadanki, prowadzi bibljo- 
tekę; Sekcja Dramatyczna, kierowana przez tow. 
Brzostka, daje przedstawienia teatralne, dochód z 
których stanowi podstawę dalszego rozwoju dzia­
łalności Towaftystwa.

W dniach 2-go. 3-go i 4-go lutego t. b. wysta­
wiono: -melodramat „Nad Przepaścią* farsę „Ciot­
ka Karola", jednoaktówki „Jeden z nas ożenić się 
musi i „Posiew Wolności".

Na wyróżnienie zasłużyli: Brzostek, Zakrzew­
ski, Trzciński i Gumienny, zaś Tyburski z ról cha­
rakterystycznych wywiązuje się, jako amator, nao- 
gół dobrze, a  szkodzi mu czasem zbytnie szarża. 
Z amatorek udatnio przedstawiły się: Brzoestkowa, 
Żbikowska i K. Knotowska.

i .  K.-O, prowadzi także kino .starając się za­
wsze o dobrą treść obrazów. Nadto z całą staran­
nością organizuje akademie okolicznościowe. Na 
tkień 19 lutego r. b. Zarząd T. K.-O. na Nowem 
Bródnie przygotowuje obchód 450tej rocznicy zgo­
nu Kopernika. .

Oby działalność T. K.-O. była pobudką do pra­
cy podobnej dla innych. 8

Eabinicz,

/ Żarzeń Site? Inipisr e - s w id a .
Warszawa, dn. 5 lutego 1923 r.

i ł a m i DFip 1 teaSilll
■s. Na Raty \ za gotówkę 
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ca gr/.VT-iy iv wyroi:osoi 6.750.000 mik. za iKiciuJa- 
wmionie c-rrż 1 biulk r&cliujukółw.

Nowy cennik towarów kdonjalnycli. Na ostat.
n'ein :H\s.:ari7..va i - n t l y j i  rDeczóznawców w  Komi- 
sarjacie Rn-wlu ustofciny został nowy cenuiSc towarów 
kotonjatoyoh, który będeto obowiązywał aż do od- , 
wołania. Gemy wszyst&icłi towarów zagramicznycJi 
zostały znów anaróiie riodlwjTższ^me.

Z f s i 3 [ K p a l a r a j .
podwyższenie stopy prOeentowej w  P . K. S .  P .

Stopa procentowa -w Polskiej Krajcwoj Kas© Bo- 
żyeskowej została z dniom- 5 b. m. pedwyższona w 
ustępujący sposób: Od weicsli z  temnui-am o-nni©- 
sięczmym 1 2 % , dtiulfeeycb weikslii .w obacnydi wa- 
riwikach azKwmatayicili isie naieży p rzy jrwowiac; ©d 
lombardu: na rachunek otwaiżc®o ikredytu, peży-
caek iowarowycłi i teffim-'oowyxh (również od 6> % 
Pożyczki Dolarowej) 12%, z tem, će ii>rsy ta m to ,  
dzi© na nacłuunelk otwartego kredytu i  pożyczek jcy 
w&rowycb dolicza się jeszcze .jftowaeja “w wyBObcśc-i 
ki % kwarMlnie. Stopa procentowa- od zastawu 5% 
Pożyczki Państwowej i  od zastewn 4% tPoiycziki 
Preanjo-wej p-oOTStaje dotychczasowy t. j. 5 %%,  
wzgl; 7% ,

"Wystawa Górnośląska. Jak  już donosiliśmy;, w 
dniu 28 z. m . nastą-piuo w- Katowicach ,-otiwia.Tici© Wy­
stawy Górnośląskiej, ktora przed staw ia s ę  icłare. 
sująoo. Ekspanały zgrupawaine ssą w  kiffleu dzto’acb, 
a  mianowicie:. metalowym, cŁemafazmyta, dtttvownyia. 
odateżawyna, -konf-eikcyju-yiin, adtabn.usym\ ęuikrawmi)- 
czym i  ipepiero'ezym-. Wlsizysiki© działy dają bogaty 
mnterjal oĄonitBcyjny. (Wystawia trwrać 'bgcteie do 11

0  oarody dla dzieci. Dzielnica: Wofóka n ie  po­
siada ogrodów paihlicaiych i  pry,w»toych, gdziiftby 
można bjta unaądzać zaibciwy dila liczmoj daiebwy fteu 
go praedmaieści®. Komisja sanitarna tej disi-ełnU-y 
zwróciła się dd  wiłaids miler ?k i eh z profibą o (IconioeKSŁ. 
ne urządzę de w b. aa  'wiohiych plecach ogrodów 
i Ltoi'sk d!la dzieci. Na powyższy cel K<ma-:,j3 wska­
zuje nas-tęjiiujące wolne płace: przy ul. KaroSkow. 
sklej od nir. 29—41,' na niezabudkuwEned posesji w 
końcu ul.«Mt'yniairskiej i przy ul. Ogrodow'ej mir. 112.

, 0  uchodźców żydowskich. Żyntam-ki -poseteki 
łclai/b ipoiaifonmawutł niektóre mstyitocje żydowskie, 
że daiś. w© wtarefc, n-as'fpi podipisasni© dekretu r/4 . 
dofwegc w spva>wde odroozendaj wyaiaUhnaa uchodź­
ców iydoiwsfcidh. Wobec tego -kiuib proponują,' żeby 
organ Łi-cje zwróaiily się eto iwfcdz leta-lnych o 
vvs'rzymsniie wysied-lonia do -10 lutego; w tym zaś 
caasio wlad-z© miejscowo otozyraąją rosiporaądaeniia 
raedowe.

b. Jn.

NotDwan'a g iddy warszawskiej.

Dolary St. Zjedimocz. 34750—35’>\l0—35100. 
Dolary kanadyjskie 35200—35100.
Franki irtuncuslk:© 2240—2225,
Korony czesko s-to w. 1025.
■Belgja* 1985— 1880.
Berlin 082% -0 .8 0 .
Loindyn 15-9000—-165500-—164500. 
Sawajrarja 6765—6700.
Wiedeń. 52 00—52J50— 51.50,

Ohrauy ś. p. Henryka Weyssenhoffa. Stowarzy­
szenie ar.a-3iaray \jPiro Arte“ na wyutowće, k»*rą urzą. 
dai w eietcu w  Tow. Zachęty^ jedną sa*ę poświęca 
twónczo-śei swego- pierwszego preztóaa- S. -p. Henryka 
Weyaseobołla. Aby ‘ta pośmśert/na wysbarw®, była juk 
można na jkoenpLelutojszą ‘ -mi-ejściila wydiatue d«-.ela 
zmarłego — pozostała rodzina, prez-ydjum Stow. 
„Pro Arto“ i  Komitet Tow. Zachęty upraszają oso­
by. które posiadają obrazy ś. p. H. Weyssenhoifa, 
aby zechciały zflotżyć deMaracje (pissemrae-lWb t«elefoU 
nacane (tol 9—51) do leanc. Tow. Zachęty, pi. Mała- 
chcAY&ki-ego 3, d:o dnśa 1 -marcia. Wystaiwa bęłŁio 
(PwBirta daiia 10 marca - potrw a do dimia 29 marca 
r. b.

. j.

9

Zgon W andy Młodnickiej. Zmarła wc 
Lwowie w sędziwym wieku W anda Młod­
nicka, niegdyś narzeczona Artura Grottge­
ra. W  cztery lata po śmierci Grottgera w y­
szła za mąż za malarza Karola Młodnickie­
go. Zmarła odznaczała się "wysoką kulturą 
artystyczną. i literacką. Córka jej Maryla 
W olska jest znaną poetką.

Towarzyshoo Miłośników Akwarjum i Terra- 
rjum. W dniu 1 lutego odbyło się w lokalu Zrze­
szenia Kierowników Zakładów Graficznych, Mar­
szałkowska 113, zebranie organizacyjne nowo zało­
żonego towarzystwa pod nazwą „Towarzystwo Mi­
łośników Akwarjum i Terra rjum", na którym omó- 
wiono cele i zadania towarzystwa i wybrano ko­
misję statutową do której weszli pp. Daszkiewicz- 
Bcrtnowski, P ^ z l  i Kędziora. Na tymczasowego 
skarbnika powołano p. Romana Mathia. Zapisy do 
Tow, przyjmuje i objaśnień udziela Skład Przyro­
dniczy E. P-eszel, Now os em  żorska Nr. 5.7.

ZE BRAN IA I ODCZYTY.
Ze Związku Obrony Kresów ZitoVdnirli. ZW. 

Ohr. Kresów Zachodnich orgatóa»je daiś o godz. 8 
wlecacnrem w  wtolllcei saUa M-urouzn -P-raoiny&u 1 
Rolntoiwa, Krek. Freedm. 66 , odcayit P. SteJama Hu. 
fecnijcik'iego p. i. ,.Wspó!csesn« waSka o poćako-ść Po- 
zsłańtliLego- i Pomio-rza,"*.

Ze Zw. Naucz. Ss&ól Rows*. Jutro w  toksuk ZW. 
F  N S. ‘P.. ManyzaikowBka 123, cdibędzi© sio iposia.
dżemie Sekr

JSzwindle cukrowe. Dowiadujemy się, 
£e firmy burtowe nie chcą sprzedawać cu­
kru i zawierać zobowiązań na dostawę te­
go produktu, ponieważ oczekują zwyżki cen 
od 45 d o  50 tysięcy mk. na worku.

Sekcjii> Pedagogiraaiei. N® .poraąKillcU' -ddoou 
nym , Szke’a paacyf — spreinoatanie z procy w i o * .  
damie*1. Wstęp dCa członków 1 wproiwanteonych go-
iii PoczMek o g-oćte. 7 % wieczarem.

STAN POGODY
(wedtag danych Państw. Instytata Metesroiog.)

Temperaturo urnj wyższa wynosfe w o c ia j  w 
Waiszai-.vi© 40.5, ©sjajfcszai 2°.6 .

PraeiwiidywMiy przebieg spcgcdli w  dato dzb 
sfejszym: Chl'odntoj- micBsenan-i wy,pogodzeni© się 
(przcYYsżnie w Polsce półunoauo-za-. h-odoii-cjj j  zaoh«- 
dmiiej), wiatry z  -kranum-ków pólLiocaych.

Z Rady Miej-lóej. iPosiiedaea-ie p tearn©  Rady 
j M-to:-kTjj odbędzie się w dniu 8  -lutego r. b. (w 

czwartek)) o godz. 7 wieczorem- w  sali oforad -Rady-.

Szkodliwe farbowanie. W eieibtoryA caktodam 
Jytóa.iieTsilci.e.h w'p-rawadzono mowy =4>o;ób wyrebn 1 
^wiibow-miia infer, przy -użyciu f.’nb urs-uLi-n-o-wrili, 

przy pi.mocy pary. Wyziewy -(ych lairb są  szkodlirve 
lila o-iocaaaLs. wobec czcg© Wyd-z- aS1 zdrciwsa publics. 
n©iĘj> (Magisirato posiisnowfl deko --sć ctgliędizto takich

1 ■ G°ść z Parany. Na jnfraeijsEeim zeflrrento; w  Tow.
Krojcuuiav.caeoi wyg osi odfczy-i o -BtrcĘ-'!]!, tPaisnw 
i naszej ©mig-rseji p. Józef Amasa, iDifgoteiai d»i«- 
(ac-z ma tcre-ti-ie naszych kjolcnji. Odczyt będę, ilustro. 
waty paezrocaa.

Z A B A W Y .
Bal prasowy. Dnia 9 b. m . w salach iPreKydfiuitn

Redy M aistrów  odlbiędzi© s :© doroczny ‘bwl p-rosyi, 
Obecnie jest w to to  wysy'lca zap-ros®eń. Komitet 
prosi, ab'" w rozi-e -aiedoręczctii a zs^roazień. zg asaafi 
re-toteimiacje pod adresem Syndyks-to DzŁeacsteary 
Warszawskich (Sejm, Klufb spraYW-zdiawców parta , 
mftn te-mych). B I ety w cen"© 30.000 mit. są <to -naby­
cia w Syndy-akcie dzien-nik-arzy warszawski-cb O M  
w a-dm-i-nistracjach wszysikich codEiemmych pism "W
Warsiaw-i-e.

dla- ochrony
ąsia-rtoćących s

zakładów, colem zakęe®4a środSiów 
zdrowia pracowników i -Iskatarów 
podobnemi pracowm-iamd. .

Kary administracyjno. W dta. 5 styczaiim oddział 
walki z lichwą K-omisarjato! Raądu akaadt 12 osób

W Y P A D K I.
Tsjfnuiiejse p®«tn»!e-n(e. Do aspriifaila św. Rocha

p.raywiearon-!> doioćiką z -uil‘. Mursarflsoiwdkćlej fP3-tot- 
ni'ego Jasia .tob’oń-ak:orpx, iP’orfea 45, za-rzad.zuifąwgo 
sldu-d-a-mi wwpć«ua«m,i w SuJeijówfeu ziemi piotufloow. 
stóej Jabłoński jest poatraelony kulą rewolwerową 
w kialkę piersiową. Badany o-ie ch-doł wyjn&nsó s 
jcłaich t&olkzBoóti i- -w którym domu jjxs^raelano go.

Ujecie’ zabójcy. W sprwwi© zalbójiiiiiws IJ-iotoic- 
go FraEcisaka G akc-  v, rdc .ego w Al-ejsch Ljaotaw-

I



6 „ R O B O T N I K ” w t o r e k ,  6 lutego 1923 r. nr.

WARSZAWA, ul. WSPÓLNA 17.
T e ie fa n  229-70 .

KONTO CZEKOWE P. K. O. Ns 1228.
Filja i Łódź, u l. P io tr k o w sk a  S3.
Posiada na składzie książki, poświęcone 

wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem  uwzglę­
dnieniem  dzieł społeczno-politycznych, ekonom i­
cznych, prawniczych i literatury.

Księgarnia zaopatrzona jest w książki szkol­
ne, oraz w wielki wybór ksłążek dla dzieci i mło­
dzieży.

" Zakłada biblioteki dla organizacji robotni­
czych, instytucji oświatowych, samorządowych 
miejskich i gmin wiejskich.

Sprowadza na zamówienia wszystkie wyda­
wnictwa zagraniczne w językach obcych.

Zamówienia z prowincji załatwia się od­
wrotną pocztą, po uprzedniem  nadesłaniu gotów­
ki, lub za zaliczeniem pocztowem.

ttóch tóg  Alei .Rób okai&nje się, tie po jpraeswadae- 
r iu  CBeiigśezjnego dodiorteeniia, triwającego ddBfcamś- 
cwj godzin. ustaiono że zabójcą jest 19.1etoi Jan  Ko- 
nraew a. śhLsaii-hydrsailrfe, Nowy św ia t 8, który 
przyznał się do winy. (Również aajeBatawano i  jeg»

* tatierecłi 'towarzyszy.

Zamachy samobójcze. Zamieszkała przy u!. C a. 
węczyńfcWteij 31 kwśiciairfca 19-leftndra Józeia Kirdśr- 
ni emska. w  celu samobójczym zadała soibto nożem 
cios w brzuch z taką siłą, że aż wyszły jej jelita. 
LekaTZ Pogotowia, po nadOżaniiu opaiiruinik.u. prze­
wiózł desper&tkę .w stanie ciężkim do szpitala Prse- 
utieaiem a Tańskiego.

— W domu nr. 2 przy ulicy Tamka IB-tetora 
Janina Tajemsko, zamiesakala iprzy matce, w  ceiu 
samobójczym uapila się tóewiaidiorrtoj tPuieŁany. Lę­
kasz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, pozostawi! 
desperatkę na miejscu. •

Zamordowanie dwojga dzieci. Stefauja Koza z 
Trupia (pów. Nowy Sącz.) porodziła ilwojaczJd 
(thilcpca i  dziewczynkę), ipoezem iwtłcnótoe udiusSa 
je, -Następnie włożyła zwtok.i do upreodtoBo praygoto. 
w auef skrzynki. zal>i®a ją deskami zaatóafet dlo ko­
mory, nakrywając liśćmi. Zbrodnię mykryła, m iej. 
brawa policja i  wyrodną m atkę aresztowała

K*rko!°inna jawla, 45-Setri Ston-istem Ginter
Grochowska 92, jadąc funmatiką jedtaokoiwą, nała­
dowaną papierem, sfcrętól tak fatstaie, że na ul. Ka­
rowej, wprosi gmachu IWarsz. Tom. Hygjeriiożncgo 
luramamtka złamała barierę dremnifiiną i  .wożnśea wraz 
b furmanką i koniem stoczył aoę po rasypre a wyso­
kości 7 metrów' i upadł na "wiadukt 'MauMidwiieza. 
Na szczęście woźnica jest lekko pottueaony i po tę*8- 
tnmku przez lefearza 'Pogotowia, porosła* na uaiej- 
bc-u. Nalomiiast ikomia z  pArnianemi * nogami asfbrafflo 
do itobl skiego taiboni nniejsklego. Framamką JeSsko 
uszkadzam

Wybuch gaza i popar/cni*. Na stacji gtownej 
towarowej ,m cnaai® ustawiaiaito cysterny w  irotww- 
waiBesion.yinii tradysnkił. po odlłoryciiui jwaęteyiwy wy­
dobył się gaz świetlny, który przy zetknięciu się  z 
ogniem od palącej się latarki naftowej, trzymanej 
praez jedtnego z  mooi-erdw, «»tow:Bjjąey»h cysternę, 
spowodował '^ry tach . Siki wyibudni poparzeni są 
monterzy: Anitomi Jaaikoweki i Sebastian Szartoikow- 
nki. Pierwsaej pomocy puavwaukowfflnjim udaiełil łe. 
k m  z- amlłmlatorjum kołejowegp.

Zamordowanie policjanta. Zmsfeztotio zwtołbi 
zaimordowaivego fuuTdqomarjusza jtoltoji państwowej, 
)>osterunkowego 'Nałroredkiego z posstenuoiku Kosz- 
laki w BtołMRiree Małej (województwioi TamapaL 
akie).

Zbrodniczy uapad i rabunek. Do im esztania 
Chaji Frydmanowtoj przy rui. 6 Sierpnia a r. 17 w  Lodzi 
wtargnął przez ckao jakiś opuysaeiW, ikfóry śpiącej 
Fryd'maoowej zcidtot cios siekierą w rękę. pocaem 
zażąda! wydMiia pieniędzy. Nu wszczęty pirzea ra ­
niona a kann oprystek zbieg! ? aic oito zrabomamsay. 
Przeprowadzone dtocitudzmi® praca poTcję śledczą 
ustaliło, że sprawcą zbrodniczego ■napadMi rabunko­
wego by! 20Jetui Jaa  Mich, to. pracownik <w s&l#- 
dzie węgla Frydimamoiwej. W kilka godzin po napa­
da lo. Mittoa aresztowano.

Z s ą d ó w .
Echa potwornej zbrodni.

ł
Wczoraj Warszawski Sąd Okręgowy rozpatry­

wał sprawę J, Nicrr,czaka, oskarżonego o popełnia­
nie niezwykle ohydnej zbrodni.

Oto zfenodoi tej dzieje:
Przy ulicy Dalekiej 6, w Warszawie, m-ies-z- 

.k a ł robotnik gazowni, 27-letni Jan  Nifemczak. Z 
żoną Józefą miał dwoje małych dzieci. Pożycie 
nie było zgodne, kłótnie powtarzały się b. często 
i kończyły się zwykle pobiciem płci słabej. Po-

łfodem bezustannych niesnasek, był stosunek niiło- 
ny. utrzymywany przez Niemczuka z niejaką lu r -  

czynówną, zamieszkałą w Pułtusku, dokąd stale 
wyjeżdżał N., zawożąc jej pieniądze. Nieimczako- 
wa często gorzkie żale wylewała przed bratem 
swym j wyrażała obawy, ze kiedyś ją mąż uśmier­
ci.

Gdy więc w sierpniu r. z. Niemczakowa znikła 
bez śladu, a mąż j-ej w rozmaity sposób tłumaczył 
wobec rodziny jej nieobecność, wzbudziło lo po­
dejrzenie brata Niernezakowej, Mieczkowskiego.

Wyniki dochodzenia nie dały na siebie długo 
czekać. Rewizja w piwnicy wyltryła tłhi zakopa­
ne pod ziemią pokrajane części zwłok kobiecych, 
w mieszkaniu zaś, w piecu' kuchennym •— resztki 
popalonych kości. Sekcja sądowo - lekarska zna­
lezionych resztek zwłok, nie zdołała ustalić pierwot­
nej przyczyny śmierci, stwierdziła jednak, że u- 
szkodzenia na zwłokach były zadane po śmierci 
już, a praw'dopodobnym powodem poćwiartowania 
trupa, była chęć ukrycia zwłok.

Tak na śledztwie wstępnem, jak i ®a wczoraj­
sze m posiedzeniu Ntemczak nie przyznał się do 
winy, tłumacząc się wykrętnie, żc w sprzeczce u- 
derzył żonę w głowę tak silnie, że la straciła przy­
tomność i  zmarła. Przeląkłszy się zaś następstw 
swego czynu, postanowił zwjoki ukryć; w tym ce­
lu pokrajał je i częściowo spalij. 'Dodajmy tu, że 
poprzednio hadany zeznał, te  żona popełniła sa­
mobójstwo, on zaś nie mając pieniędzy na pogrzeb, 
trupa spalił.

Turczynówna, która stała się kością niezgody 
małżeńskiej, zeznała, że istotnie utrzymywała sto­
sunki z Niemczakicni, sądząc, że się z nią ożeni. 
Później dopiero wyjawił jej Niemczak, że jest żo­
naty i że wkrótce uzyska rozwód.

Prokurator domagał się zastosowania kary 
śmierci. ,

Sąd Okręgowy wyniósł wyrok, skazujący Niem- 
czdka z art. 455 kod. karn. na 15 lat ciężkiego wię­
zienia i pozbawienie praw.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Opowieści Hoffmana".
Teatr RO*mait«śei. Dziś „Dozn iMagdalony".
Teatr Reduta. Dziś i  codziennie ^Łefckwiiiieh*.
Teatr  polski. 1MŚ i ccdatonnie .,To, co ise-jwai'

iiieijsaeć'.
Teatr im) Bogusław.kiego. Dziś ;,Doim otwacty*.
Teatr Mały. Dziś „Zabawa iw ańltośir.
T«at,r N°wv. .Dziś ..Wiiesaczka tamnawaSu1*.
Teatr Nowości. Dziś „Naęzeczoiia Iadcuftusa".
Teatr Komedja. Dziś „Sijncma juś, .jest *ato“ .
Teatr Praski. Dziś ,Kaamawał w  MTaracawie- .
„No-wą Szopka Płkadora“. Od ajw artkn codaiienr 

irie o gsdŁ 10 -wiecz. w cuikier.ni ‘Zwaniwfetóej, Kre­
dytowa 9. dietmOnstroiwma będzie „Nowa Szopica D- 
kadlona". Tefet satyayczny znasnych poetów. Sprze­
daż (biletów od czwartku codziennie w odki er ni- Zic- 
tniaifeikipj cd godz. 5-ej pp.

Przedstawienia ulgowe K. M. K.-A. Zarząd Kou 
mfeji Międ^w-łązkowiej Kult.-Art, rawiadcimiiai ató- 
mejszera caCaakńw, iż majblińsze praedsta'wfeaia- ul­
gowe z cyklu zaiatoomawanycilą w toatr&e iPołs&Nn 
przedstawień „To. co mjwaiżnięjszie", odibędiziLe si-e 
w  d. 20 lutego r  .to. Bliwiy z uiigą 50% -wyviaje iBIił- 
ro  C en 'ratee K . M. K.-A„ Bracka 18 nt. 5 (tok«5 
Zw. <Za\v. (Nauicz. Sz. Średl) w godz. od 4—7 w.

■wgjMwaa— a— n—
POKWITOWANIA.

H a  s j L a n o f c ^ s i 1 *
dla tfrakarni „RoboiinikB^.
Tow. A n drze j Teller tnk. 5000. Złożo­

ne na ręce tow. Dzierżanowskiego od Godu- 
sławskiego, jako przegrany zakład z  Sowiń­
skim, mk. 5000.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka..
Pracownicy cukrowni „Tomczyrf1: Grycaew«!ki 

tnk. 1009, Chotowira tnk. 1000, PopJowski unik. 1000, 
Adamowsld tnk. 1009,- Tychcński mk. 1000. Łom. 
pi«ś mik. 1000, Oztem-ki mli. 1000, Materfca 'mk. 
1000 Szutoka snk. 1000, Olsaawsiki. \V’adyisłaiw mk. 
1000, CebartowicB mk. 1000, Misiorek mik. 1000. 
Jugliik Jmijan: mik. 1000, Ziębiński snk. 1000, Papiń- 
sikii M/alemty mik. 1.000, Siimiiń.ski Jocef mk. 800, 
Wtosetek W a te ry  mk. 500, Olszewski Stiinisław 
mk. 500. Gaiwpoński Jakób, jako w.kładkę miiies:ęcŁ. 
mą z Bydgoszczy, mk, 20,000. Harzema mik. 37.000.

m m w s m s m m s

Tłami ińiiij

zawiera 100^ tłu­
szczu, przeto jest 
Ideałem każdej g o ­

spodyni.
.  f >

j... .  :v

P r z e d s ta w ic ie ls tw o :  Sp. A kc. LAWliJ-RT & K7J2Y3IP.K, N ieca ła  8 ,
—  ■! — ■ - ■ » -  I — ■« .■ ■ ■ ■ ■ ■"—  . . - H M —  . .U H      ■—  -  — Ul. ■ ll,M—  ... • II , ■■■■!  

Za@ S3SC2 ę«!aeajci@ pieE rsiąglsei

Kupujcie na raty i za gotów kę
lib io ry  m ę sk ie , d a m sk ie  i d z ie c in n e  oraz to w a r y  ło k c io w e  ty lk o  w

A. FAJSRSZTA JNA, Ś -to  Jerska 21.
UWAGA. Najnowsza modele.

E S I E T O W N I A
„ Z r ó d l o  F ® l s k i © 4< |

' l i o w i e k i ^ i ^ S a k a ^ o w s k i
Z ł o t a  6 4 ,  t e ł .  2 3 1 - 6 6 .

poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po cenach Ś 
konkurencyjnych towary:

k o ! s n i a i n s ,  m ą c z n a  i m yd iarsk le
* z własnych składów.

Natychmiastowa ekspedycja na inkaso 1 za zaliczeniem.

: | D 2  B r a m s
lis t .  ord. szp., chor. wener., skór- 
i f ne i płciowe. Do godz. 9 '/, r„ od 
ja 1 2 -3  i 4 - 7 .  Panie 1 dzieci 3 - 4 .  
' ;  Noufy.Swriat 48, m . SS.

! Ł SOLOIlOWia-fREYMMeWfl
t d a r s z a i i i o w s k a  ICC, od 5—7. 
Choroby kobiece. Od*l—2 ceny 

lecznicowe. .

S r. F. I S F i f f l l  ' t t . T J f -
| Łazarza Chor. skór., w ener, anall- 
i zy krwi na syfilis Chłodna 26. teł. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.
fly mod G RESfilf*

^""wT^^o^ratyw, Hurtowni, Sklepów f

■ Najtańsze Zródlo! -

D . | H ,  J a n  Grodzieński i  S - k a
i  Żórawin 40, tel. 251-96, poleca towary: Kolonialne, C u - fi 
: |  kry, Czekolida, M y d la r s k ie ,  Ś le d z ie ,  K o n s e r w y ;  K 
b  Smary, O le je ,  Gwoździe, H a c e la ,  Galanteryjns.Ho* j;
D ry n s to e r s k ie .

ul. SSI ft. ił::,lii
j Chor. weneryczne, s k ó r a *  i 
i p łc io w e .  Od 2—3 i 5—8. Panie 
i 1—2 i 4—5. Sienkiewicza 12, 

o t ,  3G, t .  7 3 .Q 6 ,

’ S r .  m e d .  F e l d t a a
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc), 

i Lecz. prom. Roentgena Wielka U 
do 10 r. 4 — 7.

M s t ,  r a t y

i za gotówkę
Wykwintne' okrycia dam skie i U- 
biory męskie. Złota IS — 23,' 

. 2-ga bram a w podwórzu.rmema N B C I  L H 1 M H E
H die słodlarzy i do obuwia w wszelkich grubościach 1 gatun- |  
fi kach poleca

Fabryka 3 E l £ t X £ l J  w Ws'rszawle, 
uL P p z e j a a d  N r* . 11 .

IfffiBBWKaS ' CENY NAJTAŃSZE. Mvmmenm. y

fujnłżjf żakiety, reformy, jum- ) Walii pery, biuzki, suknie, 
szaie, jaegerowska bielizna Ce­
ny fabryczne. Góralski i S-ka. 
Chmielna 56 — 10, druga bram a, 
parter.

N a H A T Y  i  z ; a  g r o t ó w K ę

Kołdry watowe
, podpinki w różnych ga tunkach  I tvlko w spec ja l­

nej p racow ni , , A L S T r O H J A * *  
M ia d a w a  7 m . 2 2 ,  t e le f o n  23-71.

7
ŻabiaKupujcie i Stalujcie

w  l> szym  ź r ó d le  
H D B A H 1 A  H O  W I C  Le4wi®J iesIansM it I zimowe 

If i * » li 81 1 na o b s t a l u n k l
U l l i l f i i l i i f t  z własnych ! powierzonych ma-

terjałów, krajowych I zagranicznych i
FRYDMAN i SZNABEL 

t a i w a  Ż a b i a  7  Tel. 2/6-1
Wykonania 

I-rzędna

Każdy Robotnik
powinien przeczytaó n as tęp u jące  broszunyi 

posła D-ra E ^ m a n a  D l a m a n d a

t r w u

»

cena SOO RSk.
T a d e u & z a  M o l ó w l d

Kwestja narodowościowa w Polsce«

cena 500 Mk,
U l - .  E u g © s a j i  i * i » a g f I © F © w © j

Zarys Siwulistw 3 3-piip piy
cena 1.500 Mk.,

które wyszły nakładem „Księgarni Robotniczej*" (ul. Wspól­
na 17) i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

itesam ai^aesia i ^ p łp e ^ s fs s n
ledzy

H a is a m  J a s s o ń s h i  99£ S E <(
mb fc Fm ara iit i s-te

Warszawa
Ż ą d a ć  wre w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i sk ła d a ch ,'

Powiatowa Kasa Chorph w Sosnowcu
potrzebuje zaraz lekarza roentgenologa. Aparat, który 
posiada, służy do naświetlania i prześwietlania głębokiej 

1 terapji.
Po bliższe informacje w sprawie warunków'przyję­

cia proszą slą zgłaszać wprost do Wydziału Lekarskiego 
Kasy Chorych w Sosnow cu — ulica Sadowa Nr. 6. (Po­
wiat Bądzińskl).

\ OetOiZEillił 0M8HŁ

II) M l  SUS
szawe. Niecała 12, telefon 72 04. 
oddział Błonie. System nagro­
dzony najwyższemi nagrodam i. 
Szycie, m odelowanie, modniar- 
stwo, haft Zapisy codziennie. 
Patenty cechowe. Nleczasowym 
godziny wieczorowe. Samouczek 
kroju nabyć ,można w szkole i 
księgarniach. Przy szkole pier­
wszorzędna pracownia sukien, 
kostjumów, okryć. 4735
KI Ml rafii Obrączki ślubne 
H) !iu i& ij. złote, pierścionki, 
zegarki. Przyjmuje reperacje. Ze­
garmistrz Gutmacher. Smocza 21.

Garnitury m arynarko­
we, żakietowe, futra, 

palta, jesionki, saki, spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Slpo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
front II plątro narożny dom pery 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych 1 
powierzonych materjałów ó 50% 
taniej.

llńl'!/! wvkwalifi- 
M u lii kowany

poszukuje zajęcia Może być na 
wyjazd, Oferty pod .Piekarz" do 
administracji „Robotnika", Wa­
recka 7.

Kers;natarciu!
przyjmuje Kancelarja Marszałkow­
ska 74, do driia 15 lutego w go­
dzinach między 5—7.

M a s z y n y  do s z y c i a
„Kasprzyckiego** T an io—Hur­

towo— Detalicznie-— ffaty. Wam
szawa, Marszałkowska 153.

Ba oilam, sKEfe
sadn iczej. N iecała 10—13.

OKIYOI DlfflE
najnowsze fasony. Marszałkow­
ska 58—6.

UnrłFUła artystycżhe z folografjl 
iUlilSlJ od 10.'>00 mk. Zjedno- 
czeni portreciści. Złota 16.______

lejce pfbczwórne no­
we żółte. Jed n a  po­

łowa z zótteml sprzączkami, dru­
ga z białemi. Kto wskaże, lub 
kto wynajdzie otrzyma nagrodą 
3 0.000.— Mk. Remiza — Chmiel­
na 7. Żurakowski, tel. 195-62.

P bez podniebienia, plomby 
od 4.0 0. usuwanie zębów 
bez bólu, przeróbka starych, re­

peracje na poczekaniu. Pracują­
cym spłaty częściowe. Leszno 
siedm.

7C0!J sztuczne bez podnlebie- 
Ł(<ul nia, korony, mostki, repa­
racje w przeciągu 2 godzin, wy­
konywa punktualnie na dogod­
nych warunkach z kiikoletnlą 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
S/tucznych. H. Ratuszniak, Lesz­
no 36, telefon 274-49. ŁJwaga: 
Druga brama, ii-gie piętro, m. 26.

Redaktw Bawełny dr. Feliks PerU Redaktor odpowiotkitilny J e m  Szapiro. Wydawca: llada Nacz. P. P. S» O d b ito  w drukarni „Robotnika". Warecka 7.


